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Kraków, 29 sierpnia. 


Do najmespokojniejszych państw w Europie na- 


leży bezsprzecznie Hiszpania. Wprawdzie 
rozruchy i walki stronnictw rozgrywają się tam 
zazwyczaj wewnątrz granic państwa i tylko od 
czasu do czasu głośniejszem w prasie europej- 
skiej odezwą się echem, — pomimo tego jednak 
są one w pewnych chwilach ważnym dla rządu 
czynnikiem, a i na zagraniczne stosunki pań- 
stwa dość silnie oddziałują. Dawne swoje zna- 
czenie polityczne i świetność straciła Hiszpania 
bezpowrotnie; w koncercie europejskim nie do- 
bije się ona już nigdy kierowniczej” roli. Europa 
mało się nią zajmuje, — ale ona odnosi siąd tę 
korzyść, że tem swobodniej zająćby się mogła 
swojemi wewnętrznemi sprawami. Niestety jed- 
nak walki stronnictw i tutaj stoją na przeszko- 
dzie, nie dopuszczając do przeprowadzenia żad- 
nej zasadniczej reformy. Na czele stronnictw 
stoją przeważnie ludzie małego ducha, podżega- 
cze raczej, niż przywódcy polityczni, upatrujący 
w walkach wewnętrznych cel, nie środek swej 
działalności. 

Ludzi tej miary, co Castelar miała i ma 
Hiszpania mało. Mógł on popełnić błędy, jako 
mąż stanu, lecz okazał się na tyle uczciwym, że 
ustąpił z widowni życia publicznego, gdy zacho- 
dziła obawa, że przyczyni się do rozstrojn i tak 


jnż mocno nadwyrężonych stosunków w pań- 
stwie. 
„IŚć z rządem pod ochroną monarchii, — pi- 


sze obecnie Castełar w Nouv. Rev. intern. 
nie pozwała mi mój honor; czynić wysiłki, aby 
wskrzesić republikę, na to nie pozwala mi mi- 
łość ojczyzny. Republika, jakiej ja pragnę, jest 
tak konserwatywną i ma tyle punktów stycznych 
z organizacyą moBarchiczną, że monarchiści jej 
nie chcą, ponieważ jest republiką, a republika 
nie ją odrzucają, ponieważ podobną jest do mo- 
narchicznej formy rządu. Wobec takich okoliczno- 
ści muszę Zrzecć się dalszej działalunóści w dzien- 
nikarstwie i parlamencie. Będę pisał dla czaso- 
pism peryodycznych, które żądać będą mego 
współpraeow nietwa, i tam wypowiadać będę sądy 
moje na doświadczeniu oparte, lecz kierowni- 
kiem dzienników partyjnych i posłów, przewodni- 
czącym ciał usiawodawczych lub naczelnikiem 
miasta, tu jest walezącym politykiem, 
jak dotąd pozostać nie mogę*. 

Może zresztą nietylko te powody skłoniły do- 
świadczonego męża stanu do usunięcia się w za- 
cisze domowe. Duch partykularyzmu dąży w 


dzielonej na 49 prowincyj, i do wzniesienia daw- 
nych państw. W krajach Basków i w Na- 
warze podnosi ludność okrzyk Vivan los fue- 
ros! i nie chce płacić uchwalonych przez korte- 
zy podatków; w Guernica zdarto z rządowego 
budynku i po'argano sztandar narodowy; w (i a- 
licyi ludność pragnie połączenia z Portugalią. 
na wyspie Kubie coraz silniej odzywają się 
dążności separatystyczne, w Alawie, Arago- 
nii, Kastylii i Walencyi powstają znowu 
republikanie, których Castelar za pogrzebanych 
przez monarchię uważał. Na bankiecie Karlistów 
podniósł niedawno przywódca tego stronnictwa, 
Marques de Ceralbo, zwycięstwo republiki, 
przepowiadał wynikającą stąd anarchię i w dal- 
szem następstwie wytworzenie się karlizmu, jako 
„Naturalnego obrońcy tronu i ojczy- 
zny*. Nawet w San Sebastian, letniej rezy- 
dencyi królowej, wydano odezwę o zaprowadze- 
nie republiki. Jednem słowem niepokój i sepera- 
tyzm na każdym kroku. 

Niezadowolenie wywołują głównie usiłowania 
rządu, skierowane ku zreformowaniu go- 
spodarki finansowej państwa, która 
była jedną z najboleśniejszych stron poprzednich 
rządów. Następnie dąży rząd do przekształcenia 
sądownictwa i nowej organizacji armii, 
której dokonał rzeczywiście minister wojny Lo- 
pez Domingues. Kamieniem obrazy miast pro- 
wincyonałnych jest, że niektóre z nich przestały 
być siedzibą naczelnych władz wojskowych, pod- 
czas bowiem gdy dotąd dzieliła się Hiszpania pod 
względem terytoryalnym na 14 t. zw. „general- 
nych kapitanatów*, — to obecnie zaprowadzono 
7 okręgów korpusowych, które zarazem mają być 
okręgami rekrutacyjnemi. Z tego powodn Badajoz, 
Granada, Cornnna. Vitoria, Valladolid, Pampelu 
na, a może i Sevilla przestaną być siedzibą szta- 
bów i wielu grupujących się koło nich instytu- 
cyj. Stąd niezadowolenie. 

Prezydent rady ministrów, Sagasta, udał 
się w tych dniach do San Sebastian, gdzie 
bawi królowa regeutka, jak się zdaje, aby jej 
zdać sprawę z dokonanych dotąd reform. Twier- 
dzą niektorzy, że Sagasta ma tak być znużo- 
ny walką z opozycją, że zaproponować ina kró- 
lowej-regentee, aby zaniechano na razie wpro 
wadzenia w życie dalszych reform. Obiegają 
także wieści, że Sagasta wstąpić chce w sla- 
dy Castelara i podać się do dymisyi. 


— wk 


Dwa zgromadzenia w Wiedniu. 


Znowu w Wiedniu odbyły się w ostatnią nie-' 


dzielę dwa zgromadzenia robotników. Na pierw- 
sze z nich zgromadziło się pod gołem niebem 
w Donaufeld około 2000 robotników obu płci. 
Przewodniczył tu robotnik Pelz, który zawiado- 
mił zgromadzonych. że antisemiecy posłowie 
Bauman, Garnhaft i Rigler mimo zapro- 
szenia nie przybyli, wymawiając się, z wyjątkiem 
jednego, który nie nie odpowiedział , zwykłemi 
ogólnikami. 

Po takiem zagajeniu zabrał głos robotnik Brod 
jako referent. Uzasadniał on zapatrywanie, że 
zdobycie praw politycznych jest koniecznem. ce- 


lem polepszenia bytu robotników. O antisemitach 
Brod wyraził się, że są oni, nie wyłączając Lue- 
gera i Liechtensteina, oile rozchodzi się o 
ich własny interes, sami „wielkimi żydami“. Ra- 
tanek dla drobnego przemysłu przynieść może 
tylko wywłaszczenie środków pracy. Interesów 
robotniczych bronić mogą tylko sami robotnicy. 
Mowca występuje przeciw demonstracyom i eks- 
cesom ulicznym i uważa, że rewolucya jest nie- 
odzowną, tłomaczy jednak zaraz, że rozumie 
przez to nie krwawą rewolucyę gdyż w dzi- 
siejszych czasach nie dokonywa się rewolucji 
przemocą. 

Jako drugi referent przemawiał robotnik Krei- 
ci o powszechnem głosowaniu, a krytykując 
istniejące obecnie stronnictwa parlamentarne, 
oświadczył: „Nie potrzebujemy ani Plenera, 
ani Bilińskiego, ani klerykałów, ani antise- 
mitów. gdyż wszyscy są zdrajeami wolności ludu. 
Obojętnem nam jest czy w Pradze napisy z na- 
zwami ulie zamieszczoao w czeskim. czy niemie- 
ekim języku. Prawa nasze wywalczamy sobie sa- 
mi. My robotnicy jesteśmy silni, a więc, gdy 
przyjdzie czas, powstiańmy i walczmy o nasze 
prawa.* 

Po przemówieniu dwóch czeskich robotników, 
którym komisarz rządowy kilkakrotnie przerywał, 
i dra Ellenbogena, który zalecał groźbę po- 
wszechnego bezrovocia, zgromadzenie uchwaliło 
rezolucyę, w której oświadczono się stanowczo za 
powszechnem prawem głosowania i zagrażano 
powszechnem bezrobociem. w razie niespełuienia 
żądań robotników. W rezolucyi zaprotestowano 
również przeciw demonstracyom i wybrykom uli- 
cznym. 

Zgromadzenie odznaczało się porządkiem , któ 
ry utrzymywało 200, osobno do tego przezna 
czonych robotników. Na środku placu, na którym 
odbyło się zgromadzęnie, stała trybuna okryta 
czerwonem suknem i sztandar z napisem: „Zum 
Zuhlrechi das Wahirecht — Ohne Rechte keine 
Pflichten.“ 

Drugie zgromadzenie w salach Rappla zajmo- 
wało się wyłącznie stosunkiem szkoły do kościo- 
ła. Referentem był tu robotnik Neumann. 
„Cały szereg rozporządzeń ministeryalqych — 
mówił on — zmodyfikował nowe ustawy szkolne 
w ten sposób, że obecnie r.OŻEB je postawić vbok 
ustaw z czasów konkordatn. Rozporządzenie o 
modlitwie szkolnej sprzeciwia się ustawom zasa- 
dniezym. Jeszcze niewłaściwsze są postanowienia 
nakazujące, aby dziatwa szkolna brała udział w 
procesyi Bożego Ciała. Rozporządzenie to przy- 
czynia się do wzrostu różnie klasowych. Dzieci 
lepiej ubrane pogardzają dziećmi biednemi, które 
na procesyi są gorzej ubrane, i wyŚmiewają je. 
Robotnikom nie może być obojętnem, że biedni 
rodzice muszą tygodniami przymierać głodem, 
aby umożliwić swym dzieciom udział w procesyi. 

„Stoimy — mówił dalej Neumann — na 
tem stanowisku, że religia jest rzeczą prywatną 
jednostki i dlatego nie powinno się nigdy przy- 
muszać dzieci do praktyk religijnych. Moralność 
nie ma nie wspólnego z religijnością. Stoimy na 
stanowisku zupełnego oddzielenia kościoła od 
szkoły. Szkołę należy uważać tylko jako zakład 
naukowy i dlatego nauka religii powinna być 
udzielaną prywatnie.“ 

Po tem przemówieniu robotnik G ross e wniósł 
następującą rezolucyę: „Zważywszy, że od lat 


wielu systematycznie przeprowadzane obniżanie 
duchowego poziomu szkół w Austryi może do- 
prowadzić do tego, że dzieci nasze będą jeszcze 
bardziej wyzyskiwane. i zważywszy dalej, że tak 
zwane obyczajowo-religijne praktyki w szkołach 
naruszają prawa rodzicielskie w duchu reakcyj. 
rym: zgromadzenie żąda bezwyznaniowej szkoły 
oddzielenia szkoły od kościoła i usiawudawstwa 
szkolnego w duchu liberalnym. Zgromadzenie 
protestuje przeciw machinacyom na polu rozwoju 
duchowego i oświadcza, że będzie działać zgo- 
dnie z tym protestem“. 

Rezolucyę tę uchwalono wszystkiemi głosami 
przeciw jednemu. 


| Á 


tem, aby nie dopuszczać Rosyi do morza Sród- 
ziemnego i aby Francya zatrzymała w swych rę- 
kach „protektorat nad chrześcijanami w Azyi Mniej- 
szej. ; 

Dzisiaj zaś Francuzi z utęsknieniem wyglądają 
przybycia legendarnej ekskadry rosyjskiej, która 
ma zawitać z wód amerykańskich ma wody 
morza Srodziemnego, aby pozostać tam, jako 
stała eskadra rosyjska. W chwili tego utęsknie- 
nia i oczekiwania warto przypomnieć mowę tro- 
nową Napoleona III, wypowiedzianą dnia 2 mar- 
ca 1854 roku. przed wojną krymską. W mowie 


tej powiedział Napoleon: „Francya ma taki sam 
a może większy jeszcze inieres, niż Anglia, nie 


dopuszczać 'do tego, aby wpływ rosyjski boz 


przeszkody rozszerzył się aż na Konstantynopol, 
gdyż panować nad Konstantynopolem znaczy ty- 
le, co panować nad morzem Sródziemnem. które 
przecież trzysta mil wybrzeży francuskich omy- 
wa. Zresztą polityka ta nie ud wczoraj się da- 
tuje, aie raczej od wieków już każdy narodowy 
rząd we Francyi tej samej trzymał się poli- 
tyki“. 


„Francja, Rosja i trójprzymierze, 


Za kilka dni ma się ukazać interesująca bro- 
szura byłego dyplomaty hanzeatyckiego, Henry- 
ka Geffekena pod tytulem: „Frankreich, 


„mierze, zdaniem Geffckena, silne jest wzajemnem, 


Russland und der Dreibund, geschichtliche Rück- 
blicke für die Gegenwart.“ Dzienniki zagraniczne 
zapowiadają pojawienie się broszury, jako wypa- 
dek sensacyjny i dziaj już przytaczają jej treść. 
Zasługuje ona istotnie na przytoczenie, zwłaszcza. 
że zawiera kilka ważnych rewelacyj dyplomatycz- 
nych, których się domyślano wprawdzie, ale któ- 
rym powaga Gefłekena nadaje więcej wiarogo- 
dności. 

Prześladowany niedawno przez Bismarka, Geff- 
cken nie zachował jednakże od czasu swego pro- 
cesu widocznej urazy do swego wroga i z bez- 
stronnością uczonego roztrząsając międzynarodo- 
we stosunki Europy, kieruje się li tylko przeko- 
naniem a nie osobistą sympatją lub antypatyą. 
Broszura Geffckena test usprawiedliwieniem dy- 
plomacyi Bismarka i trójprzymierza. Pedobnie jak 
angielski pułkownik Maurice w broszurze „The 
balance of military power in Europe *, Gefiekei 
także utrzymuje, że trójprzymierze jest stanowczo 
silniejszem od sprzymierzonych Francyi i Rosji, 
bo chociaż zbrojne siły trójprzymierza ustępowa- 
łyby liczebnie połączonym armiom francuskiej 
i rosyjskiej, jednakże przewyższają je pod wzglę- 
dem uzbrojenia i organizacyi. A zresztą trójprzy- 


zaufaniem sojuszników i pod tym względem takze 
znacznie wyżej stoi od niepewnego sojuszu Fran- 
cyi z Rosją. 

Autor rozbiera obecny stosunek Francyi do Ro- 
syi i przypomina, że nie mniej, jak sześciu wład- 
ców rosyjskich. mianowicie Piotr Wielki, Klżbie- 
ta, Paweł Aleksander I, Mikołaj i 
II gonili za marą przymierza francusko rosyjskiego 
dla celów zaczepnych, żadnemu z nich jednakże 
nie udało się zamiaru tego urzeczywistnić. Spo- 
glądano kokieteryjnie z Kremlinu ku Burbonom, 
ku monarchii lipcowej, ku drugiemu cesarstwu, 


I teraz także spogląda Rosya ku republice — 
wszystko to jednak daremnie. Dlaczego zapomi-' 


nają Francuzi, że wojska ich wymarzły pod Mo- 
skwą? Dlaczego zapominają Rosyanie, że żołnie- 
rze moskiewscy skąpali się we krwi pod Czarną- 
Reczką? Natrętna miłość Francuzów doznaje nad 
Newą chłodnego przyjęcia, ale w Paryżu dla złu- 


dnej mary przyjaźni rosyjskiej porzucono nawet 


tradycyjną politykę Franeyi, która polegała na 


cji* 


łe nie zgadzą się z interesem Rosyi. 
cuzi łudzą się, jeśli sądzą, 
walczyć o odzyskanie dla Francyi Alzacyi i Lo- 


Aleksander 


Francuzi zapominają o tem zupełnie, chociaż 


sami nie ufają Rosyanom, i z pewną niecierpli- 
wością 
przymierza francusko rosyjskiego. Nie tak dawno 
nawet Figaro w znanym artykule „Alliance ou 
flirt?“ poważnie zapytywało się. czy Rosya ko- 


wyczekują ostatecznego uregulowania 


kietuje tylko z Fraucyą, czy też istotnie chce 
z nią przymierza. Geffcken odpowiada: „Flirt !* — 
Rosya kokieruje tylko. 

Było to w roku 1875, kiedy Geficken widział 


się z Gorczakowem w Baden-Baden i słyszał od 
niego te słowa: 


„Odradzaliśmy aneksyę Alzacyi 
i Lotaryngii, ponieważ upatrywaliśmy w tem po- 
wod rozdwojenia i uiepokojów dia Europy, ale 
wj giuncie jest dla nas r.ecza zupełnie obojętną, 
czy kraj ten będzie francuskim, czy niemieckim“. 
W podobnym duchu wyraził się car Aleksander 
przy spotkaniu z cesarzem Wilhelmem H w Kiel. 


Jako uzupełnienie tych słów przytacza Getieken 
słowa pewnego .ulubieńca Gorczakowa, że „Rosya 


nie dopuści do powtórnej wielkiej klęski Fran- 


Być może, że do tege nie chce dopuścić ze 
względu na równowagę europejską. ponieważ 
wtedy Niemcy stałyby się zbyt potężne, co wca- 
Ale Fran- 
że Rosya gotowa jest 


taryngii. 

“Mimochodem omawia (ietłeken kwestyę alzacką 
i tu staje na gruncie czysto germanizatorskim. 
Nader przykre wrażenie sprawią ten zimny 
egoizm pohtyczny, który skłonił Geffukena do 
tego, aby doradzać rządowi niemieckiemu środki 
germanizatorskie przeciwko Alzacyi i Lotaryugii. 
Geffeken sądzi, że powolne postępy germanizacy! 
w tych „krajach koronnych* przypisać należy 
częścią chwiejności rządów, częścią wpływom 
szlachty na włościan, a głównie odrębnemu s'a- 
nowisku, jakie kraje te zajmują pośród państw 
Rzeszy niemieckiej. Radzi tedy Geffeken. aby Lo- 
taryngię, jako bardziej francuską, wcielono do 
Prus, które, jako silne, posiadają zdolność wchła- 
niania i asymilacyi drobnych części obcych naro- 
dowości. Alzacyę zaś uależy, zdaniem autora, po- 
łączyć z W. Księstwem Badeńskiem, które w r. 
1871 nie byłoby w stanie podjąć się "dokonania 
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Pewnego dnia Petófi przechadzał się nad brze- 
giem Dunaju, w miejscu, gdzie okręty przybywa- 
jące stawać zwykły. Przypatrując się zgiełkowi, 
usłyszał , jak ktoś z przybyłych wołał głośno: 
„Lisznyai“, na co zjawił się młody człowiek, 
w pięknym stroju narodowym. 

»Pan jesteś Lisznyai?“ zawołał Petöfi. 

Do usług**. 

»Ńoloman Lisznyai, poeta ?“ 

n»Tsk jest. Czem mogę służyć ?““ 

„Jestem Petöfi“. 

psSBIVUS, kolego!““ krzyknął Lisznyai i uści- 
snął nędznie nowo k ar A ý 

Koloman Lisznyai, w tym samym co Pe- 
tófi roku urodzony, znany był już wtedy jako 
m z cza80pism, w których swe wiersze ogła- 
SZAŁ, 

Kandydat adwokaeki, dosyć zamożny. wziął 
Petófiego natychmiast do siebie na wikt i stancję. 

Uszczęśliwiony Jego znajomością, wprowadził 
Petófiego, którego Wiersze już wszyscy znali, a 
z których niektóre nawet już śpiewano, do gro- 
na znajomych młodych poetów i literatów, jak 
Aleksander Vachott, Alojzy Degre, Karol 
Berecz, Jan Pompery. Ludwik Kothyi 
inni. 

Z tych najstarszy wiekiem Aleksander V a- 
chott, urodzony 1818 roku, który Szczególnie 
gorącą życzliwość okazał Petófiemu, pozyskał 
wnet wzajemnie tegoż serce. Dużo czasu poświę- 
cali przyjaciele rozmowom o literaturze. Vachott, 


stanowczy zwolennik kierunku ludowego, zachę- | 
cał Petófiego nieustannie do wiernej służby kul 


chwale tego sztandaru, do czego i tak umysł 
poety się skłaniał i szczególniej uzdolnionym się 
wydawał. 

Pod wpływem rozmów z Vachottem napisał 
Petófi kilka poezyj o wybitnym charakterze lu- 
dowym. Zachwycały one Vachotta, który w nich 


dopatrzył się głównych zalet poezyi ludowej, 


prostoty i zwięzłości. 

Vachott przedsięwziął sobie utorować jaśniej- 
szą przyszłość Petófiemu. Chciał ge wyrwać ze 
szponów niepewnej egzystencyi i dlatego nie do- 
puścił, aby Petófi przyjął propozycyę dyrektora 
trupy preszburskiej, który go teraz zaangażować 
zamierzał, Z polecenia Vachotia Ignacy Nagy, 
wydawca „Biblioteki powieści zagranicznych“ 
w Peszcie, zaproponował Petófiemu tłómaczenie 
powieści dla tego wydawnictwa za znacznem na 
owe czasy henoraryum 16 złotych od arkusza. 
Petófi przyjął tę propozycyę, ku szczeremu zado- 
woleniu Vachotta, który był przekonany, że 
stosunki jego genialnego przyjaciela tylko w sto- 
licy kraju pomyślnie się ukształtują. 

Petofi przybył do Pesztu. Lecz jego lekko- 
myślność nie dozwoliła mu długo używać spokoj- 
niejszego trybu życia. Tłómaczeniem dwóch ro- 
mansów, które mu Nagy oddał, nie zajął się 
gorliwie; kiedy nareszcie doprowadził pracę do 
końca, Nagy zapłacił mu wprawdzie nawe; wię- 
cej, niż obiecał, lecz dalszej pracy mu nie ofia- 
rował, a Petófi był zbyt dumnym, ażeby o to 
prosić. Pieniądze zaś, stosunkowo znaczna suma, 
poszły bardzo lekko. Petófi był szczęśliwym, że 
mógł fetować licznych znajomych, 1 nawet je- 
szcze długów narobił. 

Pewnego dnia Petófi milczący i zadumany le- 
żał na kanapie, kiedy do znajomego z czasów 
asodzkich, u którego mieszkał, wstąpił niejaki 
Antoni Várady, kandydat adwokacki. Ani Pe- 
tófi na niego, ani ten na poetę nie zwracał uwa- 
gi. Na stole leżały kartki z poezyami: piękne 
pismo prawie bez poprawek. Várady wziął jednę 
i czytał: 

Dojrzeje wkrótce zboże, 
Kłos ciężki już się chyli, 


Na przyszły tydzień może 
Będziemy je kosili. 


W mem sercu też dojrzewa 
Kochanie, miłość stała, 
Przyjdź, słodka czarnobrewa, 
Bo czas, byś ją zebrała. 
(Przekład Wł. Sabowskiego.) 


„To mdłe wierszydło, bez prawdy i życia“ — 
rzekł przeczytawszy. Petófi napół się podniósł i 
ciskał gromy niemego gniewu na Varadego. Ten 
tymczasem podjął inną kartkę i jak tamtę w głos 
przeczytał : 


Fajka mi zagasła w drodze, 
Więc do chatki małej wchodzę, 
Zeby, jeśli się tam pali, 

Dostać ognia i pójść dalej. 
Dawnom fajkę już zapalił, 
Jednakżem się nie oddalił, 

Bo wstrzymały się me oczy 
Na dziewczynie, na uroczej. 


Przyglądałem się dziewczynie, 
Ogień buchał na kominie 
Lecz nad ogień oczy miłej 
Płomieniściej się paliły. 


Padły na mnie ócz tych żary 

I zaledwie dałem wiary: 

W fajce ognia znów nie było, 

Lecz me serce się paliło. 
(Przekład Wł. Sabowskiego ) 


Teraz Varady nie posiadał się z zachwytu, u- 
derzony ludowym charakterem tej piosenki. Do- 
wiadywał się o nazwisko poety. 

„Tam siedzi“, rzekł zagadniety, nazywa się 
Petófi*. 

Vńarady, popatrzywszy jeno na poetę, tejże 
chwili spostrzegł, że w kieszeni krucho koło nie- 
go. „Gdzie pan mieszkasz?* zapytał. 

„nTutaj**, odrzekł Petöfi, „„bo 
mieszkania nie mam jeszcze**. 


własnego 


„u mnie wygodniej — mam dwa pokoje“. 

Petöfi zeskoczył z kanapy i popatrzył się na 
mówiącego przenikliwym wzrokiem, potem podał 
mu rękę i powiedział: „Dzięki! od takiego czło- 
wieka mogę to przyjąć*. 

Mieszkał tedy u Varadego. Pisał ciągle, naj- 
lepsze wiersze umieszczał w czasopismach, a o- 
trzymanem honoraryum długi spłacał. Od Våra- 
dego zaś oprócz mieszkania uparcie nie nie 
przyjmował, na obiad lub kolacyę zaprosić się 
nie pozwolił, chociaż w niejeden dzień bez obia- 
du się obchodził. Nareszcie spłaciwszy długi, ku- 
pił sobie jeszcze dwa trykoty (cielisty i czarny), 


,„|ezamarę, frak i czarne pantalony, aby przynaj- 


mniej o tyle mieć własną garderobę — postauo- 
wił bowiem znowu na scenie chleba i laurów 
szukać. Nie odwiódł go od tego zamiaru Orlai, 
u którego, opuściwszy Peszt, w Mezó-Berany 
przez kilka tygodni gościł. Orlai, wtedy już z nie- 
podzielnym zapałem uprawiający malarstwo, za- 
trzymał przyjaciela jeszcze przez najweselsze świę- 
to narodu madyarskiego, przez czas winobrania. 
Potem powędrował Petöfi do Debre cy na, gdzie, 
jak słyszał, dyrektor Komlossy zbierał trupę ar- 
tystyczną. 


] 


á 


XIII. 

vir 
Zamiar poety udat się. Dyrektor zaangażował 
go od razu, ale występem aktora wcale nie by 
zbudowany. Zaangażowawszy go jednak, chciał 
mieć z niego przecie niejaką korzyść i używał go 
jak i kiedy mógł, czyli, jak to mówię wszelkie 
dziury nim łatał. Między innemi kazał mu w wo- 
dewilach brać udział w chórach. Na to Petófi 
tem mniej mógł się zgodzić, ile, że naiura od- 
mówiła mu muzykalnego słuchu. On. który naj- 
Śpiewniejsze piosenki, jak z rękawa wysypywał, 
nie był w stanie jednej melodyi zapamiętać. Wo- 
góle do tego stopnia był niemuzykalny, że nigdy 
w życiu na opery nie uczęszczał, Odmówił tedy 
wprost żądaniu dyrektora, a tem samem prze- 

stał należeć do trupy Komlossego. 
Atoli inny dyrektor, który prawie bez grosza, 


| „To mieszkaj pan ze mną* — rzekł m traf losu trupę zgromadzał, przyjął go w tej 


chwili. Cała trupa składała się z pięcim artystów, 
wśród których Petöfi, jak jednooki pomiędzy śle- 
pymi królował. W dwu mieścinach, Dioszegi 
Szekelyhid, występowali — bez powodzenia. 
Raz przecie w życiu grywał Petófi owe pierw- 
szorzędne role, do których go nigdy dawniej nie 
przypuszczono. Kiedy zaś nawet tacy znawcy, ja- 
kimi zacni obywatele wymienionych stolic być 
mogli, nie oszezędzali sykań i gwizdów dla pra- 
cujących w pocie czoła artystów, a później nawet 
już wcale się nie jawili na przedstawieniach, roz- 
biła się trupa; Petöfi wśród ostrej zimy był zno- 
wu bez grosza, bez przytułku. Postauowił powę- 
drować napowrót do Debrecyna. 

Albert Pakh, kolega Petófiego z gimuazyum 
ódenhurskiego, mi.eszkał wtedy w  Debrecynie. 
Pewnego wieczoru powracał do domu. Na progu 
spostrzegł człowieka, odzianego w zabłocone łach- 
many, bladego, jak śmierć. Leżał zemdlały — 
Pakh nie chciał wierzyć oczom: tym nieszczęśli- 
wym był Petóf. Jeszcze w drodze od Orlaia do 
Debrecyna, przed zaangażowaniem przez Komlos- 
Sego, Uczuwał biedak dreszcze i gorączkę. Nie 
zważa na to, lecz wśród udręczeń i rozdrażnień 
wychudł, jak szezypka, i coraz bardziej na zdro- 
wiu podupadał. Dążąc teraz do Debrecyna, w ja- 
kiejś karczmie przeleżał, a nie mając grosza przy 
duszy, sprzedał odzież swą i ubrał się w te że- 


ył | bracze łachmany. 


Teraz dopiero bardzo niebezpiecznie chorował. 
Długi czas był nieprzytomny, ale wreszcie na- 
stąpił pomyślny przełom w chorobie i był znów 
rekonwalescentem. Nie cheąc Pakhowi być cię- 
żarem, przeniosł się do chaty biednej staruszki , 
u której w izdebce pustej zimnej, nigdy nieopa- 
lanej przepędził resztę nadzwyczaj srogiej zimy. 

Lepianka stała na samym końcu rozległego 
miasta. tuż. gdzie się step rozpoczyna. Z okna 
izdebki widok był — na szubienicę. 

Wichry, zawieruchy szalały żałośnie około sa- 
motnej chaty. wciskały się mrożnem tchnieniem 
do izby Petófiego. (C. d. n.) 


— Z 
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takiej asymilacyi, ale teraz łatwiejby mu to przy- 
szło. Tutaj już szanowny doradca Fryderyka III 
okazuje się w kwestyach polityki międzynarodo- 
wej nieodrodnym wychowankiem swego prześla- 
dowey Bismarka. Nie sądzimy, aby takie poglądy 
zjednały mu sympatyę poza sferami junkrów pru- 
skich. 

Geffcken wspomina także o niepowodzeniach 
polityki rosyjskiej w Bułgaryi i nadmienia, że 
wkrótce po rewolucyi, która nsunęła księcia Ale- 
ksandra Battenberskiego, Rosya sznkała zbliżenia 
z Włochami i chciała zawrzeć z niemi tajną 
ugodę, obiecując jej Tryjest za przymierze 
z Rosyą na wypadek wojny europejskiej. Francya 
również ubiegała się o przyjaźń Włoch i obiecy- 
wała im Trydent. Włoski prezydent ministrów 
Depretis nie ufał jednakże tym obietnicom, a Bis- 
mark zręcznie pokrzyżował zamiary Francyi i Rosyi, 
wciągając Włochy w system przymierza mocarstw 
środkowo-earopejskich. 

Rosyi i Francyi nie pozostawało nie innego, 
jak tylko szukać wzajemnego zbliżenia się. Car 
wahał się jednakże pomiędzy polityką Katko- 
wa a Giersa. Katkow chciał przymierza 
z Francyą bez zastrzeżeń, Giers zaś starał się 
o utrzymanie względnie przynajmniej dobrych 
stosunków z gabinetem berlińskim. Z czasem 
Giers popadł w niełaskę, a obeenie zagraniczną 
polityką Rosyi kieruje Szyszkin, przychylny 
porozumieniu z Francyą. Oprócz niego niemały 
wpływ wywiera Włangali, a w  stosun- 
kach Rosyi ze wschodem także Ignatiew i 
Chitrowo, o którym powiada Geffcken, że 
gdyby mógł, przywróciłby polityczny system 
Berpgiów. 

Geffcken na dowód dyplomatycznego szowini- 
zmu Ignatiewa wspomina, iż niedawno Igna- 
tiaw oświadczył, że Rosya zażąda w chwili, 
gdy uzna to za stosowne, ewakuacyi Bośnii i 
Hercegowiny. Żądanie to, jak autor utrzymuje, 
wykracza nietylko poza traktat berliński, ale 
sprzeciwia się także tajnej ugodzie Reich- 
stadzkiej, którą Rosya zawarła z Au- 
stryą przed wojną turecką, obiecujące 
jej Bośnię i Hercegowinę za zacho- 
wanie neutralności podczas wojnyi 
pod warunkiem, aby układ ten zachowany był 
w tajemnicy przed Niemcami 

Autor broszury chwali przy tej sposobności 
politykę Kalnokyego i Kallaya, któremu 
przypisuje główną zasługę zorganizowania zna- 
komitego zarządu Bośnii i Hercegowiny i pod- 
niesienia dobrobytu krajów okupowanych. 

Do systemu potęg, przeciwnych trójprzymie- 
rzu, zalicza autor oprócz Rosyi i Francyi także 
Kuryę rzymską. Watykan, zdaniem Geffekena, 
ma słuszny powód do niezadowolenia z trójprzy- 
mierza, które wcale nie sprzyja świeckim wido- 
kom papiestwa. Autor broszury utrzymuje, że 
traktaty przymierza Austryi i Niemiec z Wło- 
chami dlatego zachowane zostały w ta- 
jemnicy, w przeciwieństwie do traktatu przy- 
mierza austryacko niemieckiego, aby nie dra- 
żnié Watykanu, ponieważ traktaty te 
zapewniają Włochom „dzisiejszy ich 
stan terytoryalny,* a więc gwarantu- 
ją im nietykalność Rzymu. 

Ale po utracie przyjaźni kuryi rzymskiej — 
mówi Geffcken — trójprzymierze może się po- 
cieszyć przychylnością A nglii, wobec której, 
(jak twierdzi również pułkownik Maurice), mo- 
carstwa, należęce do trójprzymierza, 
zobowiązały się wszelkie zaczepne 
kroki Rosyi przeciwko Indyom uwa- 
Żać za causus belli. Anglia natomiast obowiąza- 
na będzie na wypadek wojny osłonić swą flotą 
wybrzeża włoskie, aby armia włoska mogła wziąć 
udział na głównym teatrze wojny. 

W końcu nadmienia autor, że sułtan turecki, 
który niedawno wezwał do Konstantynopola ge- 
nerała Brialmonta z Belgii, a polityce Sta m- 
bułowa okazuje do pewnego stopnia bierną ży- 
czliwość, także więcej sprzyja rzeczywiście istnie- 
jącemu trójprzymierzu, niż apokryfnemu przymie- 
rzu dwoistemu. 

Geffcken z zestawienia stosunków międzynaro- 
dowych wyciąga ten wniosek ostateczny, że na 
wszelki sposób „mocarstwa, należące do trójprzy- 
mierza, mają przyszłość zabezpieczoną, a więc 
spokojnie mogą oczekiwać wypadków  dziejo- 
wych.* Niemcy jednakże widocznie nie podziela- 
ją tej zupełnej pewności Getfckena, i dlatego zoro- 
ją się ciągle, bez ustanku. 


„ad YZ CIE“ 


organ młodzieży. 
Dwutygodnik polityczny, społeceny i ekonomiceny. 


Kiedy z końcem zeszłego roku powstała we 
Lwowie myśl podjęcia peryodycznego wydawnie- 
twa młodzieży, szczerze przyznaję, że nie bardzo 
zachwyciłem się tą wiadomością. Nie dlatego, iż- 
bym potrzeby łub racyi istnienia takiego organu 
nie uznawał. Przeciwnie. Wbrew piorunującym 
nieraz z katedry i skądinąd głosom, że „młodzież 
powinna uczyć się tylko i słuchać“, na pierwsze 
(uczyć się) zgadzając się najzupełniej, twierdzę, 
że w kraju, jak nasz, obdarzonym względnemi 
swobodami konstytucyjnemi, gdzie w zasadzie 
przynajmniej istnieje wolność myśli i słowa, mło- 
dzież, ito w pierwszym rzędzie akademicka młódź, 
biorąca już w życiu publieznem, o iłe ono dla 
niej dostępne, udział niemały, sposobiąca się do 
obywatelskiej służby, która ją czeka z chwilą 
opuszczenia ławy uniwersyteckiej, ma najzupeł- 
niejsze prawo, nie ograniczać się na samej fa- 
chowej nauce, ale o sprawach ogólniejszego zna- 
czenia, bliżej ją obchodzących, sama też „ publi: 
cznie głos zabierać, rozprawiać i wyrabiać w so- 
bie należyte o nich pojęcie. Młode pokolenie od- 
czuwa też samo nie od dziś tę potrzebę, tem bar 
dziej, że poważna, codzienna prasa u nas, z ma- 
łemi wyjątkami, zajęta snać i pochłaniana zupeł- 
nie wszelkiemi innemi „kwestyami*, na sprawy 
młodzieży prawie żadnej nie zwraca uwagi. 

Pomimo tego więc, że potrzeba specyalnych 
organów młodzieży wydaje mi się uzasadnioną, 
przyjąłem powyższą wiadomość z niedowierza- 
niem. Wspomnienia ostatnich kilku lat zrodziły 
we mnie poważną wątpliwość. W pamięci żywo 
mi stanęły awanturnieze dzieje krakowskiego Ogni- 
ska, namiętne walki, jakie to pismo, — za skraj- 


NOWA'"REFORMA. 


lil Zjazd prawników i ekonomistów pol- 
skich w Poznaniu. 


Program zjazdu 11, (2 i 18 września b. r. jest 
następujący : 

Przybywających na zjazd uczestników przyj- 
mować będą na dworcu kolei żelaznej w Pozna- 
niu delegowani członkowie komitetu w niedzielę 
10 września i w poniedziałek 11 września przy 
wszystkich pociągach, wskazując kwatery i udzie- 
lając potrzebnych informacyj. W celu zamówie- 
nia kwater trzeba się zgłaszać do skarbnika ko- 
mitetu, dr. Kusztelana. 

Biuro informacyjne znajduje się w gmachu 
frontowym teatru polskiego przy ulicy Berlińskiej 
Nr. 18. Dla wzajemnego zaznajomienia się, zapra- 
sza się gości w niedzielę wieczorem do sali ho- 
telu „Victoria“, obok teatru polskiego. 

W poniedziałek 11 września. 

O godzinie 97/, z rana odbędzie się solenne na- 
bożeństwo w kościele farnym. O godzinie 107/, 
z rana pierwsze ogólne zebranie w teatrze pol- 
skim, z następującym porządkiem dzienaym: 1) 
zagajenie zjazdu przez prezesa komitetu, hr. Au- 
gusta Cieszkowskiego; 2) powitanie uczestników : 
a) w imieniu miasta Poznania, przez radcę dr. 
Wicherkiewicza, b) centralnego Towarzystwa rol- 
niczego, przez prezesa St. hr. Zółtowskiego. c) 
prawników wielkopolskich, przez radcę St. Mot- 
tego; 8) wybór marszałków zjazdu i ukonstytuo- 
wanie biura; 4) odczyt: „O postępie ekonomicz- 
nym i społecznym Galicyi, od czasu zaprowadze- 
nia samorządu*, przez St. Szczepanowskiego, po- 
sła do Rady państwa; 5) odczyt: „Parlamentaryzm 
a gmina“; 6) sprawozdanie z czynności komisyi 
emigracyjnej; 7) rozdział na sekcye. 

O godzinie 4 po południu: I) Sekcya dla pra- 
wa pnblicznego obradować będzie w Bazarze, w 
jednej ze sal mniejszych. 

Referaty będą następnjące: 1) „Pożądaną jest 
rzeczą, aby w gimnazyach udzielano propedeutyki 
prawniczej, t. j. pewnych przygotowawczych wia- 
domości zasadniczych z nauki prawa prywatnego 
i publicznego“ — prof. Zolla z Krakowa; 2) 
„W jakim kierunku należałoby przeprowadzić re- 
formę sądów przysięgłych, aby instytucyę tę u- 
czynić pożyteczniejszą przy wymiarze karnej spra- 
wiedliwości?* — prof. dr. Ostrożyńskiego ze Liwo- 
wa; 8) „O potrzebie reformy śledztwa wstępne- 
go“ — prof. dr. Stebelskiego ze Lwowa; 4) „O 
potrzebie zaprowadzenia postępowania kontradyk- 
toryjnego w postępowaniu śledczem, zwłaszcza 
w przedmiocie aresztu śledczego i ściślejszego” 
przeprowadzenia równości stron w postępowaniu 
śledezem wogóle“ — adwokata dr. Żinsa ze Sta- 
nisławowa. d 

II. Sekcya dla ekonomii społecznej i spraw 
pokrewnych obradować będzie w wielkiej sali ba- 
zarowej. 

Referaty: 1) „Waluta złota i jej wpływ na go- 
spodarstwo społeczne* — prof. dr. Milewskiego 
z Krakowa: 2) „Połączenie kredytu hipotecznego 
z ubezpieczeniem na życie* — prof. dr. Głąbiń- 
skiego ze Lwowa; 3) „O zawodowej organizacyi 
stanu rolniczego na wzór francuskich syndykatów 
rolnych* — prof dr. Leo z Krakowa; 4) „Stan 
i organizacya kredytu włościańskiego w Galicyi* — 
dr. L. Caro z Krakowa; 5) „Korreferat w kwe- 
styi lichwy“; 6) „Czy i o ile Spółki, należące 
do związku spółek polskich w Prusiech, mogą 
zaspokoić potrzeby kredytowe mniejszych posie- 
dzicieli ziemskich* — ks. patrona Wawrzyniaka 
ze Sremu; 7) „Chroniczny charakter obecnego 
przesilenia rolnego* ; 8) „O potrzebie statystyki 
w dzielnicach polskich*. 

We wtorek 12 września o godzinie 9 przed 
południem: III. Sekcya dla prawa prywatnego 
w jednej z sal mniejszych w Bazarze: 


Referaty : 
1) „O potrzebie i znaczeniu statystyki prawa 
prywatnego" — dr. Jaworskiego z Krakowa; 2) 


„O potrzebie reformy prawa małżeńskiego* — dr. 
Bujaka ze Lwowa; 3) „Stosunek dobrowolnej 
sprzedaży gruntów do ich dzierżawy i najmu po- 
dług projektu prawa cywilnego dla Niemiec* — 
adw. Mottego z Grodziska; 4) „Tłómaczenie na- 
zwisk cudzoziemskich ze stanowiska prawa cywil- 
nego — adw. Sunderlanda z Siedlec. 

IV. Sekcya dla spraw emigracyjnych w wiel- 
kiej sali bazarowej. 

Referaty: 1) „Wychodźtwo polskie z pod pa- 
nowania rosyjskiego*, — dr. Kłobukowskiego ze 


in 


ne i nie ze wszystkiem może sympatyczne, w 
każdym razie jednak, jako samorzutny objaw my- 
ślenia młodzieży, nadające się przynajmniej do 
szerokiej dyskusyi i krytyki, — zmuszone było 
staczać z potężnem wstecznictwem krakowskiego 
uniwersytetu; przypomniały mi się chwile, jak 
w owej walce padł wreszcie ten organ młodzie- 
ży i zakończył niedługi swój żywot, a na gru- 
zach jego w osławionym Akademickim Przeglą- 
dsie podniósł się sztandar wsteczny, tem obrzy- 
dliwszy, że w ręce przez młodych karyerowiczów 
ujęty, by wkrótce potem — tym razem na rze- 
telny pożytek młodego pokolenia —- we własnem 
ugrząść błocie — podobnie, jak zeszłoroczny wy- 
prysk młodej, neostańczykowskiej kołowacizny, 
p.t. Młode Słowo również — pożal się Boże — 
w Krakowie wylęgły. Wszystkię te, tak przykre 
momenty uprzytomniłem sobie i ogarnęło mnie 
zwątpienie.— A jednak, gdy mi w styczniu b. r. 
wpadł w ręce pierwszy, okazowy numer zapowie- 
dzianego pisemka, kiedym przerzucił okiem krót- 
kie, programowe „Słowo wstępne*, gdym bliżej 
w treść noworodka wgiądnął, chcąc po rysach 
jego i minie zawyrokować, czy żyć będzie długo 
i chować się zdrowo, — znikło uprzedzenie i 
duch we mnie wstąpił. Zdrowie patrzało mu — 
jak to mówią — z oczu. QCzekałem dalszych nu- 
merów, i każdy następny czytałem z coraz to 
większem zajęciem, z coraz pilniejszą uwagą. Toż 
obecnie, mając ich półroczny poczet przed sobą, 
sądzę, że godzi się tak z obowiązku publicysty- 
cznego, jak dla zadośćuczynienia i naprawienia 
początkowych uprzedzeń, poświęcić słów kilka 
młodemu wydawnictwu. 

Nadmieniłem już, że program z którym wy- 
stąpiło Życie, jest krótki i streszcza się w kilku 
zdaniach. „Dalecy od wkraczania na pole wielkiej 
polityki — czytamy w „Słowie wstępnem*, — 
zakreśliwszy skromne rozmiary naszemu pisemku, 
poświęcamy je wyłącznie omawianiu spraw ży- 
wotnych, dotyczących rodzinnego kraju, nawiąza- 


Lwowa. 2) „O wychodźtwie z Galicyi*, prof. dr. 
Kleczyńskiego korref. p. Dwernickiego. 3) „O emi- 
gracyj z pod panowania niemieckiego“, — Pa: 
trona Jackowskiego z Poznania. 4) „O koloniach 
polskich w północnej Ameryce“, — prof. dr. Du- 
nikowskiego ze Lwowa. 5) „O koloniach polskich 
w Brazylii“, — prof. dr. Siemiradzkiego ze Liwo- 
wa. 6) „Łączność ekonomiczna z wychodźtwem*, 
dr. Ungara ze Lwowa. O godz. 4 po południu: 
V. Wspólne obrady wszystkich sekcyj nad kwe- 
styą małej własności ziemskiej, w wielkiej sali 
bazarowej. 

Referaty: 1) „Rozwój osadnictwa krajowego 
w wschodnich prowincyach monarchii pruskiej 
i prawodawstwo rentowe“, — Kalksteina z Po- 
znania. 2) „Kwestya małej własności ziemskiej w 
Rosyi* , — p. Kutyłowskiego z Petersburga. 
3) „Kwestya udziału robotników i oficyalistów 
w zysku przedsiębiorstwa rolniczego“, — hr. Ciesz- 
kowskiego z Wierzenicy. Sekcye, które nie zdo- 
łają załatwić całego porządku obrad, mogą uchwa 
lić powtórne zebrania w następnych duiach i w ta- 
kich godzinach, które najmniej kolidować będą 
z obradami innych sekcyj, ewentualnie w środę 
rano przed drugiem plenarnem zebraniem. 

W środę 13 września. 

O godzinie 11 przed południem drugie plenar- 
no zebranie w teatrze polskim z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Sprawozdania z wyni- 
ku obrad sekcyjnych. 2) Odczyt: „O przemyśle 
domowem z szczególną uwagą na ekonomiczne 
potrzeby obieżysasów*. 8) Odczyt: „O taryfach 
kolejowych*. 4) Wybór komisyi rewizyjnej do 
sprawdzenia rachunków. 6) Uchwała co do przy- 
szłego Zjazdu i w tym celu wybór komisarzy. 
6) Pożegnanie i zamknięcie Zjazdu. O godzinie 
4 po południu: wspólna uczta w Bazarze. 

W środę dnia 13 września teatr polski urzą- 
dzi przedstawienie galowe. Początek o godzinie 
wpół do 8. Tegoż dnia o godzinie 10 odbędzie 
się w Bazarze wieczór z tańcami. Dla uczestni 
ków i ich rodzin wstęp wolny; dla innych osób 
bilet wstępu kosztować kędzie 5 marek. W czwar- 
tek dnia 14 września projektowane są wycieczki 
do wyboru, a mianowicie: a) wycieczka do Go 
łachowa dla zwiedzenia zbiorów historycznych 
hrabiny z książąt Czartoryskich  Działyńskie;; 
b) wyciaczka przez Gniezno do Jarząbkowa. osa- 
dy rentowej Banku ziemskiego, nrządzonej przez 
włościan górnośląskich. 


+ 


$ $ 


Uczestnicy Zjazdu korzystać mogą z ulg. jakie 
przedstawia nabycie biletu objazdowego (Rund- 
reise-Billet), które wystawia naczelnik każdej 
stacyi po zamówieniu dwa dni naprzód. Bilet ta- 
ki jest tańszy od zwyczajnego o 20 procent. a słu- 
ży 46 dni przy odiegłościach 600 do 2000 kilo- 
metrów. Pakunki wolno zabierać tylko ręczne. Na 
wniosek o bilet objazdowy dostarcza kolej formu- 
larzy, w które wpisuje podróżnik główniejsze sta- 
cye projektowanego objazdu. 

Jeżeli 30 uczestników odbywa wspólną po- 
dróż, to powinni wnieść do zarządu kolejowego 
(Betriebs-Amt — dla Galicyi w Katowicach) 2 
dni naprzód podanie, na mocy którego uzyskają 
50 proęent zniżki w cenach zwyczajnych — nie 
objazdowych. Dla osób wyjeżdżających rano ze 
Lwowa, a wieczorem około godziny 10 z Krako- 
wa, jest pociąg kuryerski przez Bogumin (Oder- 
berg) najdogodniejszą komunikacyą; przybywa on 
przez Wrocław do Poznania o godzinie wpół do 
11 rano. Dla osób wyjeżdżających wieczorem ze 
Lwowa, a rano z Kiakowa, jest drugi pociąg ku- 
ryerski przez Oświęcim lub Szczakowę i Wro- 
cław, a przybywa do Poznania o północy. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 29 sierpnia. 


Półurzędowy tygodnik Montagsrevue zamiesz- 
cza artykuł, omawiający stanowisko ezeskiej szlach- 
ty feudalnej w sposób, który zasługuje na uwagę, 
a który ze strony szlachty czeskiej nie może pozostać 
bez odpowiedzi. Półurzędowy organ zrywa bowiem 
wszelki związek między szlachtą czeską a naro- 
dem i doradza jej stanowcze zerwanie z polityką 
narodową i pojednanie z Niemcami czeskimi. 
Powołując się na znane czytelnikom naszym wy- 


niu ogniw łączących wszystkich ludzi dobrej woli 
i uczciwych chęci ku wspólnemu celowi, którym 
jest odrodzenie duchowe i moralne 
społeczeństwa polskiego, wyswobodzenie 
się pod względem ekonomicznym z przewagi 
bądź to jednostek, bądź zbiorowych, a obcych 
nam duchem żywiołów. 

„Pragniemy wskrzesić wiarę we własne nasze 
siły i rozbudzić uspione letargiem społeczeństwo 
do podjęcia realnej a rzetelnej pracy nad oświe 
ceniem ciemnych mas ludu... 

„Wierni hasłu: „sprawiedliwość względem ka- 
żdego*, stajemy na gruncie słuszności w stosun- 
ku do braci Rusinów, wszelkie ich dążenia ku 
jak najszerszemu ich rozwojowi narodąwemu znaj- 
dą życzliwe i gorące poparcie w Życiu, nato- 
miast z całą bezwzględnością wystąpimy przeciw 
jakimkolwiek zakusom odrębności, któreby sta- 
nęły w sprzeczności z interesami całego na- 
rodu... 

„W kwestyi żydowskiej... zajmujemy stanowi- 
sko czysto przedmiotowe. Dalecy od prądów an- 
tisemityzmu, stać będziemy na straży interesów 
narodowych... Nie wierząc w mrzonki asymila- 
cyjne... żądamy od ludzi, żywiących się chlebem 
naszego kraju, żeby korzystając w całej pełni 
z praw obywatelskich, spełniali w równej mierze 
i obowiązki względem tego kraju... 

„Główną uwagę poświęcimy naszej 
młodzieży, bez różnicy ej stopnia wykształ- 
cenia i fachowego zajęcia...“ 

Apostrofą gorzkiej wymówki i żalu do prasy 
naszej za zaniedbywanie spraw młodzieży i zape- 
wnieniem o szczerych chęciach redakcyi kończy 
się ten program, w niektórych ustępach nie zbyt 
jasny może i trochę pretensyonalny. ale szczery, 
patryotyczny, demokratyczny 1 postępowy. Mo- 
żnaby, co prawda, zauważyć w nim i wytknąć 
brak owej siły i ognia, jakiego od niezepsutej 
młodzieży wymagać mamy prawo. Wolę je- 
dnak taki, nie naturalny choćby spokój, niż sło- 


wody dr. Czernohorskijego Montagsrevue 
przyznaje, że nie masz właściwie dawnej szlach- 
ty czeskiej, a właściciele wielkich posiadłości w 
Czechach są szlachtą niemiecką, osiadłą na cze- 
skiej ziemi. „Jakież więc jest położenie szlachty 
w Czechach?“ pyta ów tygodnik i pisze dalej: 
„Odpychają ją Młodoczesii uważają za obcą. Pra- 
wo państwowe w pojęciu czeskiem jest czemś od- 
miennem od czeskiego prawa państwowego w po- 
jęciu Gregra i Riegera. Pojęcie szlachty od- 
rzucają zarówno Czesi jak Niemcy. Czy nie 
byłoby wsród tych okoliczności właściwem. aby 
ta szlachta przejęła się tradycyami epoki Ferdy- 
nandowskiej, w której tworzyły się pierwsze za- 
wiązki państwa austryackiego i w której pewne 
nadania monarchy miały tylko ten cel, aby w miej- 
sce czeskiej szlachty, na którą rachować nie było 
można, utworzyć szlachtę, przychylną dynastyi i pań- 
stwu? Nie na gruncie czeskiego prawa państwowe- 
go, lecz jako przeciwstawienie tego prawa wyrosły 
owe rady szlacheckie, Owczesni Habsburgo- 
wie chcieli utworzyć z 0zech nie państwo, lecz 
prowineyę i w tym kierunku rozwijał się kraj 
przez ostatnie dwieście lat. Nie wiemy, jaką od- 
powiedź da na to szlachta czeska, ale rada, jaką 
udziela mu  Momtagsrevue jest niebezpieczną. 
Szlachta czeska, choć pochodzenia obcego, musi 
i powinna iść z narodem, wśród którego żyje. 
Inaczej musi stracić wszelki wpływ i odosobnio- 
na zginąć moralnie i materyalnie. Idąc za radą pół- 
urzędowego organu, własnemi rękami kopałaby grób 


dla siebie, 
Z Włoch. 

Rozruchy w miastach włoskich powoli usiają, 
chociaż opinia publiczna rozdrażniona jest jeszcze 
bójką w Aigues-Mortes. Zwłaszcza ta okoliczność, 
iż rząd francuski nie uznał winy mera w Ai- 
gues-Mortes w tym stopniu, aby mu dać przy- 
musową dymisyę, lecz przyjął rezygnacyę dobro- 
wolną mera z dotychczas zajmowan :go stanowi- 
ska, wywołała we Włoszech powszechne nieza- 
dowolenie. Są to jednak subtelności, które na 
porozumienie się obu rządów wpłynąć nie mo- 
gą, a całe zajście dyplomatyczne między Wło- 
chami i Francyą uważać można za załatwione i 
skończone. 

W niedzielę wieczór o godzinie pół do 11-tej 
rozległ się huk, wstrząsający posadami wszyst- 
kich domów, w okolicy Izby kasacyjnej położo- 
nych. Przed pałacem Altieri, gdzie się znajduje 
Izba kasacyjna i klub papieskiej gwardyi szla- 
checkiej eksplodowała bomba. Na miej- 
scu katastrofy znaleziono rannego młodego męż- 
czyznę, którego w pierwszej chwili za sprawcę 
zbrodniczego czynu uważano. Pokazało się je 
dnak, że był on jedynie ofiarą zbrodni, i przy- 
padkowo znalazł się w tem miejscu, gdy niezna- 
ny mu człowiek rzucił bombę. Nazywa on się 
Józef Rieeini; przeniesiono go natychmiast do 
szpitala, gdzie musiano mu odjąć nogę. Budynki 
zostały bardzo mało uszkodzone. Czy i o ile mo- 
tywa polityczne grały rolę w dokonaniu zbrodni- 
czego zamachu, dotąd nie wiadomo. 


Głosy z kraju. 


Sanok, 24 sierpnia. Do jakiego stopnia nasza sa- 
mowiedza narodowa polska jest uśpioną jeszcze, a 
skutkiem tego jak dalece nie odcznwamy potrzeby 
organizowania się w wszelkiej akcyi życia publi- 
cznego (wszak tylko organizacya — bije), niech po- 
służy za przykład fakt następujący : 

Dziś odbywały się tu wybory do Rady gminnej 
z I — wyraźnie pierwszego Koła, a więc z Koła 
kwiatu prowincyonalnego. Do urny miało przystąpić 
89 wyborców, tj. 59 Polaków, 17 Rusinów i 13 
żydów. Głosowało zaś faktycznie tylko 57 i to nie- 
ma] wszyscy Rusini i żydzi, a reszta Polacy. Jakiż 
rezultat głosowania? Jeden Rusin otrzymuje 57 gło- 
sów (jednogłośnie), drugi 44, a dopiero 37 głosów 
(o 20 głosów mniej) padło jako najwyższa cyfra 
na Polaka. Wprawdzie cieszymy się — szczerze to 
mówię — tym wyborem braci Rusinów i spodzie- 
wamy się, że oni objaw ten na przyszłość na- 
leżycie ocenić potrafią; wprawdzie zresztą weszli sa- 
mi Polacy do Rady gminnej, ale pytam się każdego 
bezstronnego, czy tak się robić powinno w życiu 
publicznem ? Bezwarunkowo należy nara zawsze być 
sprawiedliwymi, a zwłaszcza wzgiędem Rusinów, — 
lecz nie widzę potrzeby, żebyśmy równocześnie mieli 
krzywdzić siebie. Czyż ani jeden z kandydatów pol 
skich nie zasługiwał na wybór jedhogłośny lub bo- 


miany zapał, tak często niestety w naszem spo- 
łeczeństwie spotykany, tak szybko zwykle gasną- 
cy. Przytaczając zaś ten program, na który chy- 
ba każdy dobrze myślący pisać się może, z góry 
już winienem zaznaczyć, że Życie — jak dotąd — 
starannie dochowuje mu wierności: nie zapuszcza- 
jąc się w kwestye wysokiej i szerokiej polityki, 
omawia sprawy narodowe i społeczne pierwszo- 
rzędnej — dla młodzieży zwłaszcza — wagi, sta- 
ra się ją oświetlać własnym, a nikogo nie zapo- 
życzanym, a szczerze patryotycznym poglądem, 
nie bawi się — na wzór dawniejszych „organów 
młodzieży* —w banalne i frazesowe rozwiązywanie 
mglistych teoryj i mrzonek, lecz czerpie tematy 
wprost z życia, postępuje z tem codziennem, real- 
nem Życiem naprzód i w teu sposób pojmująe 
swe trudne zadanie, usiłuje wytworzyć w mło- 
dzieży zdrową opinię i trzeźwy pogląd na wa- 
żniejsze objawy narodowego rozwoju. 

Zaraz na wstępie więc, w tych kilku słowach 
z uznaniem wyraziłem się o młodem pisemku. 
Uznanie to jednak nie jest bezwzględne. Nie za- 
poznaję bynajmniej ujemnych stron Życia, nie 
idealizuję go, nie uważam za organ, od wszelkich 
zarzutów wolny. Twierdzić tak — byłoby śmie- 
sznością. Słabych stron w Życiu naliczyć mo- 
żna sporo, zwłaszcza w numerach poezątkowych. 
W przeważnej swej części wszakże pochodzą one 
z naturalnego u młodych pracowników na polu 
dziennikarstwa, nienależytego jeszcze obycia się 
z rutyną. miarą i sposobem publicystycznego pi- 
sania Z niedostatecznego jeszcze „wyrobienia 
sę“ tych, którzy pismem sterują, Ten wzgląd 
mając ciągle na oku, potrafimy być wyrozumia- 
łymi ua niejednę usterkę, na niejeden błąd, któ- 
ryby nas w innem piśmie mocno razić musiał. 
Krótki przegląd ważniejszych spraw, poruszonych 
do tej pory w Życiu, da nam sposobność bliższe- 
go wytłómaczenia się z tych uwag, które — zby. 
teczna chyba dodawać — dyktuje nam niekłama- 
na dla szlachetnych usiłowań młodzieży życzli- 


Kraków, 30 Sierpnia 1593. 


daj 44 głosami? Czyż wybrańcy większości mają 
przechodzić mniejszością głosów ? Gdzież się podziało 
owych 20 głosów (57:37) i czyje one były? My 
wyprzedzamy się w grzeczności i słuszności dla ko- 
goś, ale ten ktoś śmieje się nam za plecami (dla 
20 głosów warto przecie), a na przyszłość znajdzie 
się niezawodnie ktoś trzeci, co w tej mętnej wodzie 
więcej niż tym razem ryb ałowi.. Tym razem nie 
zoryentowano się jeszcze dostatecznie w naszem roz 
biciu; wszak ktoś rozumny przecznwałby, że, gdy 
ma być wybranych 6 radnych i 6 zastępców, głosy 
padną aż na 38 kandydatów! To chyba dziecinna 
zabawka, a nie rzecz dojrzałych. Potrzebowali tylk: 
Rusini związać się z żydami (objaw w Sanoku nie 
stety tradycyjny) i solidarnie głosować, a mogli 
przeprowadzić „figury“, jakieby im się żywnie pc- 
dobało, rozporządzając 30 blisko głosami na 57... 

A jeszcze jeden fakt, malujący naszą dorywczość. 
Na zastępeę iłością 31 głosów przechodzi p. B, 
człowiek, który około miasta niemałe położył za- 
sługi długoletnią pracą, cieszący się powszechną 
sympatyą jako prawy obywatel; gdy równocześnie 
wybiera się znacznie większą ilością głosów p. D., 
człowieka niewątpliwie pożądanego w ciele radzie 
ckiem, ale przecież ani tak zasłużonego, ani tak 
długo między nami bawiącego. Objaw to, każdy 
przyzna, rażący — po stronie większości. 

Podniosę i to. Na przedwyberczem zebraniu Koia, 
zwołanem — pomimo próśb wielu wyborców — dc- 
piero w ostatni wieczór przed wyborami, — otóż na 
takiem przedwyborczem zebraniu robi się tylko je 
dno (!) próbne głosowanie od biedy, skutkiem czego 
proponuje się np. na radnych takich, którzy sami 
życzą sobie wejść tylko jako zastępcy lub wcale nie 
życzą sobie wchodzić w skład Rady, przez co ó- 
wnocześnie pomija się siły godne i wiekiem starsze 
z jednej strony, a z drogiej strony kompromituje się 
tamtych w opinii publicznej w szczególności, a Po- 
lonię w ogóle Wynik powyższego postępowania jest 
np. tym razem taki, że obywatel S., młody, peren 
energii i inteligencyi, otrzymuje 24 głosy, jako sa- 
dny, a 22 głosy, jako zastępca i naturalnie chwa- 
lebnie upada, rozporządzając de facto 46 głosami 
na 57 głosujących. 

Albo wreszcie, czyż to nie upokarzające dis nuas 
że na owem już opisanem przedwyboroczem zgivma- 
dzeniu zebrała się nas zaledwie garstka, a gdy 
wśród dyskusyi padło jawnie słowo o „istnieniu 
niewątpliwem większości*, to z sali wyszło przed 
próbnem głosowaniem z Rusinami i żydami kilku 
Polakow także, ludzi poważne zajmujących stano- 
wiska ? ! 

Trzeba przyznać, że pomimo tych koziołków skład 
wybrańców dzisiejszych I Koła przedstawia sie wcale 
nieźle, ale czyż to upoważnia nas, abyśmy na przy- 
szłość tak samo postąpili? Czyż godzi się na przy- 
szłość dawać tak jawne świadectwo naszej słabości ? 
Słabym bowiem jest, kto w naszych czasach nie 
łączy się, nie „organizuje się“ we własaym dobrze 
zrozumianym interesie. Odkąd nas Bóg zacz. I karać, 
odebrał pam ten zmysł i stąd nie my, Polscy, ale 
kto inny wśród nas, jak statystyka uczy, potężnieje, 
a my tego nie cheemy widzieć, bo toby nadwerę- 
żyło nasze wygodne posłanie... 

Humanum est errare, sed... Otóż nie zwołujmy 
więcej zgromadzeń przedwyborczych, jak do odejścia 
pociągu pospiesznego, a przedewszyatkiem zlej my 
się w jedno ciało Polacy wszelkich od- 
cieni i poroznmiewajmy się zawsze na czas przed 
wszelką akcyą publiczną, a zgodziwszy się więkazo- 
ścią na coś, przystępujmy do czynu jak jeden mąż, 
rzucając w kosz sympatye i antypatye osobista, jak 
to czynią żydzi. Gdy tak postąpimy, wszystko się 
stanie po myśli naszej, po myśli polskiej (czyżbyście 
jej nie kochali?); każdy przeciwnik, czy przyjaciel 
będzie się z nami zawsze i wszędzie liczyć, szukać 
poważnie kompromisu; każdy nas będzie szanował, 
bo tylko silnych ezanuje się w świecie, a to chyba 
najpiękniejsze zwycięstwo, najlepsza nagzoda za po- 
rzucenie naszej osławionej polskiej dorywczości, opie- 
szałości i iekkomyślności. Więcej zatem samowiedzy 
narodowej, więcej pozytywnego zrozumienia obowiąz- 
ków obywatelskich w duchu nowoczesnym, a wnet, 
drodzy bracia, to co dziś zwiecie (nie wszyscy) u- 
topią, okaże się jako siła pełna wiosennego blasku. 


Kronika. 
Kraków, 29 sierpnia. 


Dia Towarzystwa „Szkoły ludowej“ nadesłał 


wość, oparta na spokojnej. uważnej obserwacji. 

ycie jest dzieckiem „Żałoby narodowej*. — 
Z hasłem „Czynu, czynu, naród czeka*, dla za- 
manifestowania stanowiska swego wobec prze- 
smutnych rocznie, jakie obecnie przeżywamy, 
pierwszy swój numer wydaje w czarnych ob- 
wódkach i w obronie „Załoby* szermierzy od 
samego początku gorąco i dzielnie przeciw gło- 
som puszczyków, którym dla pokrycia własnego 
niedołęstwa zachciało się nagle bronić Warsza- 
wy (!), tej Warszawy, która — jak powszechnie 
wiadomo — pierwsza, bez oglądania się na ni- 
kogo, żałobę przywdziała i w czyn ją wprowae 
dzać zaczęła. 

Zgodnie z programem swym baczną uwagę w 
pierwszym rzędzie poświęca Zycie sprawom mło- 
dzieży: Snrowo i ostro wprawdzie ale sprawie- 
dliwie ją sądzi, a ujmuje się za nią i żarliwie 
broni jej przed nieuwsprawiedliwionemi skądinąd 
zarzutami; nie szezędzi chłóst satyrycznych tej 
części młodzieży, która na czezem próźniactw 6 
i hulankach traci zdrowie i marnuje najpiękniej- 
sze chwile w Życiu; odsłania prawdziwą nędzę 
ubogich studentów, skazanych na „mundantury* 
i lekcye, licho płatne; śledzi uważnie ruch sto- 
warzyszeń akademickich w kraju, koresponden- 
cye swe czerpie przeważnie ze stosunków mło- 
dzieży na prowineyi, nawołuje ją do brania czyn- 
nego udziału w narodowych obchodach, w to- 
warzystwach „Szkoły“ i „Oświaty ludowej“, w 
Sokole i t. p. gorącą odezwą swą sprowadza do 
Krakowa imponujący bezbą zastęp młodzieży 
z najrozmaitszych miast naszych na smutny akt 
oddania ojczystej ziemi drogich szczątków Mazo- 
wieckiege Lirnika, — jednem słowem Życie za- 
grzewa młode serca w czci dla najświętszych 
narodowych ideałów, i młodą brać wiedzie nie- 
krętą, a prostą, prawą drogą ku świetlanemu ce- 
lowi odrodzenia Ojczyzny. 


(Dok. nast.) 


| 


| 


Kraków, 30 Sierpnia 1893. 


NOWA REFORMA. 


p. Wajciech Szukiewicz z Zakopanego od p. T. z| południem wybuchł ogromny pożar w Knihininie za 


Warszawy 5 złr. 


P. Antoni K. Tylko z Krzeszowie złożył od po- 


zyskanych członków 13 złr. 


Wczorajszego dnia nie zdarzył się w Krakowie 
ani jeden wypadek zachorowania lub śmierci na 


cholerę. 


Najbliższe posiedzenie Rady miasta odbędzie 
się prawdopodobnie we czwartek dnia 7 września 
br.; ze względu na wiele ważnych spraw zalegają- 
cych byłoby wielee pożądaną rzeczą, aby posiedze- 
nie to odbyć się mogło, a nie spełzło na niczem 
dla braku kompletu. W miesiącu wrześniu, oprócz 


wielu spraw ekonomieznych, zadecydowane będą za- 


twierdzenia wyborów nowych członków Rady mia- 


stu, nastąpi wybór pierwszego wiceprezydenta i za- 
mianowanie drugiego wiceprezydenta miasta, 
ciw przeprowadzonym wyborom 
prawne we wszystki:h Kołach wyborczych. 


Prezydentowi miasta p. Józefowi Friedleinowi 
składał dziś w sali radnej inspektor szkolny p. Ste» 
nistaw Twaróg z całem gronem kierowników i kiši 
rowniczek 16 szkół ludowych miejskich życzenia i 
wyrazy szacunku w imieniu nauczycielstwa tychźą 


szkół. 


Wiadomości osobiste. Prof. dr. Gluziński 


powrócił do Krakowa. 


P.ezydent sądu krajowego wyższego Zborow- 
ski i komendant korpusu Krieghammer wczo- 


raj wieczór powrócili do Krakowa © 

Nowe ulice..Pp: Jan Fischer Stacherski a 
doktora P ny otworzyli na swoieh gruntach 
ulicę 14-uetrOWQ, faczaca ulicę Karmelicka z ulicą 
Czarnowiejską i obiedwie z ulicą Ogrodową w Czar 
nej Wsi przy której to ostatniej stanęło w tym ro- 
ku 7 wygodnych a nawet ozdobnych kamienic. 

Place pod ulice te, przedstawiające wartość około 
40.000 złr., 
bez pretensyi, a nadto p 
bnić przystęp do swych budowli w ulicy Ogrodo 


wej — podniósł i nadsypał pląc pod ulicę przezna- 
czony począwszy od ulicy Karmelickiej i na szero- 


kość 5 metrów dał twardy, kamienny podkład. Uli- 


ue te, będące przedłużeniem ulicy Batorego, są w 


pięknem położeniu, nader blisko plantacyj, i zabu- 
dują się niezawodnie w zupełności z wiosną roku 
przysałego. — zwłaszcza, iż pierwszą linię tramwa- 
jową, jaka ma być zbudowaną, jest połączenie ogro- 
du krakowskiego z rynkiem głównym. 

Zmarli. Antoui Trzywdar Rakowski, właści- 
ciel dóbr ziemskich, zmarł onegdaj we Lwowie, ma- 
jąc lat 68. 

W Stanisławowie zmarli: Franciszek Kwiat- 
kowski, żołnierz polski z r. 1868, majster szew- 
ski i Jan Marianowski, przeżywszy 75 lat. 

W Wiedniu zmarł Tobiasz Oesterreicher, 
kontradmirał marynarki austr. w stanie spoczynku, 
udekorowany orderem Leopolda za świetne odzna- 
czenie się w bitwie pod Lissą w r. 1866 

Krzeszowice, 27 sierpnia. (Kor. N. Reformy). 
W niedzielę dnia 3 września odbędzie się u nas 
zgromadzenie dotychczasowych członków Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej”, celem założenia Koła miej- 
s-owego. Program zgromadzenia następująev: Od- 
czytanie statutów Towarzystwa i regulaminu Koła 
miejscowego. Wybór zarządu Koła (przewodniczące- 
go i jego zastępry. sekretarza i jego zastępcy, skarb- 
mika i jego zastępcy). Wybór delegatów na walne 
zgromadzenie Towarzystwa „Szkoły lndowej* ($ 16 
statutu). Wnioski członków. 

Chrzanów, 25. sierpnia. (Koresp. N. Reformy). 
Dnia 24 b. m. ukończyła obrady swoje kenferencya 
okregowa nauczycieli szkół powiatu chrzanowskiego. 
Dwa dni przed konferencyą obradował wydział kon- 
ferencyjny, złożony z 8 członków, pod przewodnie- 
twem inspektora szkół ludowych p. Ferdynanda Ba- 
deńczyka, oceniając przeszło 160 elaboratów, nade- 
słanych na sadane tematy, wyłącznie tylko nowych 
planów i instrukcyj naukowych dotyczące. W dniu 
28 b. m. po solennem nabożeństwie, odprawionem 
przez ks. Figwera, zgromadzili się uczestnicy kon- 
ferencyi w sali szkoły żeńskiej w Chrzanowie, 
gdzie powitał ich przewodniczący, który w dłuższem 
a pięknem przemówieniu wskazał zgromadzonym 
cele nowych planów naukowych i poświęcił kilka 
serdecznych słów $ p. Sawczyńskiemu. Po ukonsty- 
tuowaniu się komisyi celem ułożenia szczegółowych 
planów nauki na miesiące i tygodnie, oraz komisyi, 
mającej nłożyć rozkłady godzin dla szkół wszelkiej 
katogoryi, rozpoczęły się odczyty elaboratów, przez 
wydział konferencyjny uznanych za najlepsze. I tak 
prace swe odczytali: pp. Kazanowska, Goldmannó- 
wna, Michalikówna, pp. Czupka, Bielecki, Kirschner, 
Miodoński, Polaczek, Sieprawski i Woźny. Prace 
powyższe, świadczące, iż -elaboranci dokładnie z no- 
wemi planami się obznajomili, po większej części 
zostały przyjęte oklaskami. 

Po odczytach i krótkiej dyskusyi odbyły się wy- 
bory. Do wydziału konferencyjnego zostali wybrani 
pp. Połaczek, Woźny, Opuczyński, Mateja, Kirschner 
i Gadomski; do komisyi bibliotecznej pp. Czupka, 
Makuch, Łukiewiczówna, Borowiecka i Polaczek 

Po wyczerpaniu porządkn dziennego, zamknął 
przewodniczący konterencyę serdeczuem przemówie- 
niem, imieniem zaś zgromadzonych podziękował mu 
p. Czupka. 

Z Zakopanego donoszą Kurycrowi Warszaw- 
skiemu pod dniem 28 b m.: Grono tutejszych go- 
ści i właścicieli will powzięło zamiar wysłania pe- 
tycyi do namiestoictwa i Wydziału krajowego we 
Lwowie z żądaniem stanowczej zmiany sta- 
tutu dla tutejszego uzdrowiska. Turyści opowiada- 
ją © coraz to większych szkodach i spustoszeniach, 
jakie ostatnia powódź zrządziła w Tatrach. Dojście 
do najułubieńszych punktów utrudnione, miejscami 
niemożliwe, wskutek zabrania przez wody mostów, 
kładek i t. d. Aresztowany przed tygodniem przez 
Węgrów leśniczy hr. Zamoyskiego w Tatrach, D zi a- 
doń, dotąd trzymany jest w więzieniu 
Sa uarzekania na powolność rządu austryackiego. 

Z powodu setnega jubileuszu Krynicy zarząd 
zdrojowiska otrzymał od mnóstwa osób listowne i 
telegraficzne życzenia bytu i rozwojn tej miłej i po 
żytecznej miejscowości. Między innemi wymieniamy: 
od prof. Domańskiego, redaktora Przeglądu lekar- 
skiego, redakcyi Kroniki lekarskiej, redakcyi Zdro- 
wia, redakcyi Fremdenblattu, od dra Michała Zie- 
leniewskiego, 1edakcyi Nowin, od zarządu zakładów 
zdrojowych w Lubieniu, Iwoniczn, Rabce, Rymano- 
wie i t d, od dra Klemensa Dembickiego, dra Le 
sława Głuzińskiego, dra Głuchowskiego, prof. Kor- 
czyńskiego, prof. Marsa, dra Wiczkowskiego, p. 
Sieglera, b. dyrektora domen, hr. Józefa Męcińskie- 
go, rejenta Rungego i wielu innych. 

Stanisławów, 26 sierpnia (Kor. N. Reformy). 
Przedwczoraj, t. j. 24 b. m, o godzinie 11 przed 


Prze- 
są liczne protesty 


odstępują właściciele powyżsi gminie 
Stachurski, cheąc umoże- 


rogatką halicką. Spłonęło do szczętu około 16 do- 
mów wraz z zabudowaniami gospodarskiemi i na- 
gromadzonem zbożem. Na miejsce pożaru przybyła 
straż miejska, kolejowa i tartakowa — ratunek wszel- 
ki był niemożebny. Szczęście, że prawie jednogo- 
dzinny ulewny deszcz zaczął padać, bo gasił i ogień, 
a sąsiednie dachy domów, mokre od deszczu, nie 
zajmowały się dalej. Pogorzelisko dopiero wieczorem 
zagaszone zostało, Straty są ogromne, szczęście je- 
dnak, że choć domy były prawie wszystkie aseku- 
rowane. Między innemi spaliło się domostwo wójta 
tejże gminy. : 

Odjeżdżającego do Žydaczowa na posadę admini- 
stratora parafii rzym.-katol. ks. Stanisława Świdec- 
kiego, żegnało Koło mieszczańskie, jako wiceprezesa 
swego, w lokalu swoim, Liczne zebranie obywateli 
stanisławowskich, oraz mowy, wygłoszone na cześć 
odjeżdżającego, świadczyły, że ks, Świdecki w krót- 
kim czasie zjednał sobie ogólny szacunek a pozo- 
gtawił po sobie na zawsze pamięć gorliwego, zacne- 


go kapłana i gorącego patryoty ! 


Pomimo, że tysiące robotników z miejsc chole 
rycznych przejeżdżają przez Stanisławów — a setki 
s tych samych miejse uciekając, przekradają się po- 
tajemiiie do miasta, omijając wszelkie obserwacye i 
iesinfekcje, — pomimo tego wszystkiego stan zdro- 
wia n nas jest zadowalający — żadnego wypadku 
podejrzanego nie było — prócz kilku zasłabnięć na 


F (M) 

w Galftyl Urzędowa Gaseta donosi: 
W dniu 26 i 27 b. m. zachorowało va cholerę: 
W powiecie nadwórniańskim: w Delatynie 6 osób, 
w Dobrotowie 11 osób, w Woronieuce ad Jabłonica 
1 osoba, w Mikuliczynie 2 osoby, (w Nadwórnie 
nikt). W powiecie kołomyjskim : w mieście Kołomyi 
6 osób, w Szeparowcach 3 osoby. W powiecie brze- 
skim: w Wygodzie ad St.zelee Wielkie 5 osób, w 
Szczepanowie jedna osoba. W powiecie horodeńskim 
2 osoby w Czerniatynie. W Mikołajowie pow. Żyda- 
czów 1 osoha. 

Wyzdrowiały: W Szczepanowie, Przyborowie i 
w Jamnie po jednej osobie. 

Zmarły: W Delatynie 7 osób, w Dobrotowie 3 
osoby, w Woronience 1 osoba, w Mikuliczynie 4 o- 
soby, w Kołomyi 2, w Szeparowcach 2, w Wygo- 
dzie ad Strzelce 2, w Czerniatynie 1 osoba. 

Nadto zdarzyły się podejrzane wypadki śmierci 
w Luhach i w Wygodzie w pow. dolińskim , w Ja- 
sienioy w pow. brzozowskim, w Strzyszawie w po- 
wiecie żywieckim i w Mszanie Dolnej w pow. lima- 
nowskim. Podejrzane wypadki zachorowania zdarzyły 
się też w Mykietyńcach, pow. stanisławowski i w 
Lachowcach. pow. bohorodczański. 

Kwiatki uszczknięte na galicyjskiej niwie. W dal- 
szym ciągu podajemy następującą wonną wi,zankę 
do właściwego użytku: 

J. Lick, Steimmetemeister, eigene Stetnbruche, 


Jeleśnia, Maków (post Sucha). — General Re- 
praesenianz 


des Pilsner Bürgerlichen Bróu- 
hauses für Galizien, Krakau, Poselska nr. 15. — 
Brauhaus m Jaszczurowa, post Mucharz, Ga- 
lisien. — N. Brandler, Lemberg. — Anton Paw- 
luszkicwice, Brettsige u. Holshandlung in Su- 
cha. — Jagd u. krakauer Wurst Fabrik, An- 
ton Kasztelnik, Saybusch. Galizien. 

Ciąg dalszy nastąpi. 

Nota z religii mojżeszowej w szkotach pu- 
blicznych. Czytamy w Szkole : 

„Jeden z nauczycieli religii mojżeszowej przesyła 
nam następujące szczegóły, pragnąc zwrócić uwagę 
władz szkolnych na niewłaściwości, które od lat 
kilkunastu wkradły się i dotychczas w niektórych 
zakładach się jeszcze wydarzają : 

„Czynnikiem demoralizacyi młodzieży żydowskiej 
jest, dotychczas w niektórych zakładach praktyko- 
wane, zdawanie nauki religii mojżeszowej przed ra- 
binem z końcem każdego półrocza, 

„Ileż to razy pisma podnosiły ten smutny stan 
rzeczy, to nieprawidłowe postępowanie niektórych 
rabinów, którzy klasę wymierzają według stopnia 
monety. Jako curiosum podnosiły w swoim czasie 
pisma jubliczne jak jedna partya żydowska, chcąc 
przekonać drugą o niewłaściwościach i t.d., dostała 
świadectwa dla uczniów innych wyznań. Dałoby się 
wiele na tem wiejscu powiedzieć, ale zostawiamy to 


dla innych, powiemy tylko to, co dzić jest powsze- 
chne. 


„Wydarza się, że uczeń, chcąc otrzymać notę z 
religii, wcale się nawet nie jawi do egzaminu, po- 


seła ojca, Gdy zaś ojciec w lepszych stosunkach 


materyalnych, lub jest kahalnikiem, uważa za upo: 


korzenie sam udać się do rabina, bo taki rabin za- 


wisły od kahału, więc posyła słnżącego z żądaniem 
wydania świadectwa. Jeżeli uczeń, nie mający pro- 
tekcyi do egzaminatora (eo jest rzadkim wypad- 
kiem), jawi się przed nim, warto przysłuchać się, 


jakie pytania stawia pan egzaminator uczniowi gim- 


nazyalnemu. Służą one potem jako anegdotki, roz- 
weselające całe miasto, 

„Czas, aby wysokie władze złemu w ten sposób 
zaradziły, aby w takich miejscowościach, gdzie nie 
ma nkwalińikowanych nauczycieli religii, nota z re- 
ligii całkiem była opuszczoną. * 

Cholera z niemczyzną. Czytamy w Kuryerse 
Lwowskim: Robotników, uciekających z okolie cho- 
lerą nawiedzonych, pakują w Kołomyi na stacyi do 
osobnych wagonów z napisem „ solirwayen*. Robi 
się to widocznie dla przestrogi publicznyści naszej i 
personalu kąpielowego. Większość zaś publiczności 
naszej nie umie po niemiecku i nie rozumie tego 
napisu. Dość już mamy utrapienia w kraju polskim 
i ruskim z komendą konduktorską „fertig!“ Dość 
przyjemności doznaje publiczność lwowska, wracają- 
ca n. p. spacerowemi pociągami z Brzuchowie lub 
Zimnejwody, gdy jej przy otwieraniu wagonów hu- 
kają konduktorzy „Lemberg!* Ale żeby cholera 
miała służyć także do manmifestowania dążeń i sy- 
stemów germanizacyjnych — to osobliwość, która 
się zdarzyć może tylko u nas. 

Nędzny dowcip. Magistratowi w Czermowcach 
nadesłano z rozmaitych stron ofiary dla powodzian 
bukowińskich bądź w pieniądzach, bądź też w odzie 
ży. Między innymi jakiś dobroczyńca z Wiednia na- 
desłał paczkę, w której znaleziono: połamany cylin 
der, dwie pary balowych rękawiczek, biały krawat 


i frak, wszystko w stanie największego zniszczenia. | ; 


Miejscowa Gazeta Polska słusznie wyraża ubole- 
wanie z powodu tego głupiego żartu. 

Sprytny złodziej. Prawdziwie charakterystyczny. 
a zarazem komiczny fakt ilustruje stosunki policyj- 
ne w Czerniowcach. Oto przed kilkoma dniami urzę- 
dująccmu na inspekeyi oficyałowi T, sprowadzony 
przez patrol policyjną włóczęga skradł buty, 


które p. oficyał dla wygody zdjął był z nóg i usta- 4 


wił pod biurkiem. Włóczęga, chwyciwszy buty, wy- 


bankowy i kaator wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków, Mynek glówny, linią A—E. 


biegł na ulicę, a za nim dyżurny urzędnik boso, 
oraz policyaat Aby uwolnić się od pościgu, złodziej 
porzucił buty, sam zaś umknął. (Gaz. Polska). 

Lekarz kąpielowy w Muggendorf ogłosił rozpo- 
rządzenie następujące: „Panie obowiązane są, idąc 
ulicą, na której leży pył, podnosić suknię do góry. 
Natomiast dozwala się wlec ogon za sobą po uli- 
cach mniej czystych, aby przyczynić się do upo- 
rządkowania miejscowości”. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 31 sierpnia: Ostatuie pożegnalne 
przedstawienia w starym teatrze, ze współudziałem 
pani Antoniuy Hoffman, oraz całego grona artystów 
sceny krakowskiej, tudzież ostatni występ pp. Sie- 
maszków, pani Siennickiej, pp Ruszkowskiego i Wer- 
nera, przed ich wyjazdem do Lwowa, Program 
„Pan Benet*, komedya w 1 akcie Aleksandra hr. 
Fredry, ojca. „Zbójcy* akt V z tragedyi Fryderyka 


Telegramy „Nowej Reformy! 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 29 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza, że 
minister oświaty nadał Henrykowi Kopii. nau- 
czycielowi w gimnazyum w Sanoku, posadę nau- 
czycielską w II gimnazyum we Lwowie. Następ- 
nie zamianował minister rzeczywistymi nauczy- 
cielami suplentów: Basińskiego ze szkoły 
realnej we Lwowie dla gimnazyum w Sanoku; 
Konstantego Dmytrowa z gimnazyum w Tar- 
nowie dla gimnazyum w Tarnopolu. 

Cesarz nadał radcy wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, Janowi Falkowskiemu, z po- 
wodu przeniesienia go w stan spoczynku, tytuł 
i charakter radcy dworu. 

Wiedeń, 29 sierpnia. Urzędowa Wiener Abend- 
post donosi, że badania bakteologiezne stwierdzi- 


Schillera. „Ciotka na wydaniu“, komedya w 1 ak-|ły, iż przyczyną Śmierci pewnego robotnika ze 
cie Józefa Blizińskiego „Ciężka próba“, komedya w jskładów miejskich. zmarłego tutaj w szpitalu Fran- 


l akcie z francuskiego. „Nowy Rok“, krotochwila, 
w 1 akcie ze śpiewkami J. S. Jasińskiego  Zakoń- 
czy: „Słowa pożegnania", wiersz, wygłosi pani An- 
tonina Hoffman. 


Dział ekonomiczny. 


Krakowskie Towarzystwa wzajemnych ubez- | 


pieczeń ogłosiło drukiem sprawozdanie za ro 
1892. Sprawozdanie to jest powtórzeniein spra- 
wozdań, odczytanych na Walnem Zgromadzeniu, 
z których we właściwym czasie zamieściliśmy 
obszerniejsze streszczenie. Najważniejsze cytry, 
ogłoszone obeenie drukiem, znają zatem nasi 
czytelnicy. 

Że stosunków gospodarczych w Rosyi. Wła- 
sciciele dóbr ziemskich w południowo-zachodnich 
guberniach wnieśli z* pośrednictwem kijowskie- 
go towarzystwa gospodarczego petycyę do ba- 
wiącego w Kijowie ministra dóbr państwowych 
Jerołowa, w której przedstawiają smutne sto- 
sunki ekonomiczne z «owodu. że popyt na zbo- 
że ustał zupełnie Położenie rolników jest tem 
trudniejsze, że w sierpniu roku bieżącego na po- 
krycie wydatków obrotowych musieli sprzedać 
tegoroczne zbiory. 

Kredyt udzielony przez koleje żelazne jest 
prawie nieużyteczny, brak bowiem na ko ejach 
odpowiednich składów. Kredyt zaś otworzony na 
kolejach prywatnych istnieje tylko na papierze 
i z trudnościami bywa urzeczywistniony. Dlatego 
katastrofa zdaje się być nieuniknioną  Petycya 
wyraża prośbę o szybkie zakupy zboża dla woj- 
ska, o urządzenie magazynów zbożowych dla 
włościan, o jak najszybsze zniżenie opłat prze- 
wozowych na kolejach wiodących do granic i 
portów i udzielanie pożyczek wekslowych w ban- 
ku państwowym za poręką kilsu właścicieli rol- 
nych. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
28 b. m. przypędzono 1376 węgierskich, 410 ga- 
licyjskich, 610 bukowińskich i 1785 niemieckich, 
razem zatem 4138 wołów. Płącono za cetnar me- 
tryczny wagi rzeźnej wołów opasowych: wę- 
gierskich wyborowych od 62 do 64 złr., śre- 
dnich od 58 do 61 zlr.. poślednich od 55 do 57 
złr.; galicyjskie wyborowe po 62 do 64 złr., 
średnie po 58 do 61 złr., poślednie po 55 do 
57 złr. niemieckie wyborowe po 63 do 65 
złr.. średnie po 60 do 62 złr, poślednie po 
57 do 59 złr. Byki i krowy płacono po 23 do 
33 złr. za cetnar metryczny wagi zwierzęcia Ży- 
wego. 


RAmZNA—— 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatórynm krakowskiego), 
Kraków, dnia 29 sierpnia 
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ciszka Józefa. była cholera azyatycka. 

Wiedeń, 29 sierpnia. Poseł rosyjski w Belgra- 
dzie, Persiani. odjechał stąd do Ems. 

Arcyksiężna Stefania przybyła tutaj wraz 
z córką parowcem z Lincu. Liczna publiczność 
powitała arcyksiężnę w przystani. 

Budapeszt, 29 sierpnia. Pesti Naplo donosi, 
że wczoraj stwierdzono tutaj bakteryologiezuie 
[jeden wypadek cholery. Dalszych wypad- 
ików zasłabnięcia nie było. 

Budapeszt, 29 sierpnia. Wiadomości. podanej 
przez Festi Naplo. o stwierdzonym w Budapesz- 
cie wypadku cholery azyatycekiej, zaprze- 
czono ze strony kompetentnej. 

Budapeszt, 29 sierpnia. W komitacie baczsko- 
bodrogskim zachorowało na cholerę 10 osób, 
umarło 5; w komitacie Szaboles zachorowało 12, 
umarło 10; w kom. Ugocsa zachorowały 2 oso- 
by, umarła 1; w kom. Bereg zachorowało 8. 
umarło 5 osób; w kom. Csongrad zachorowała 
1 osoba; w kom. Zemplin zachorowało 9. umar- 
ło 5 osób; w kom. Bihar zachorowała 1 osoba; 
w Koloszwarze zachorowało 6 osób, umarło 4; 
w kom. Jasznagy-Kunszolnok zachorowało 16, 
umarło 11 osób. 

Wuerzburg, 29 sierpnia. Ogólny wiec katolików 
niemieckich został tu wczoraj otwarty. Bierze w 
nim udział 3000 osób, pomiędzy któremi szcze- 
gólnie licznych przedstawicieli ma duchowień- 
stwo i arystokracya. Po przemówieniach przewo- 
dniczącego hr. Galen i biskupów Steina i 
Sechorka, referowali profesor Schell z Wuerz- 
burga o „Ateiźmie na uniwersytetach*. proboszcz 
Hammer o „Oświacie ludu i dziennikarstwie*. 
Profesor Schaedler domagał się przywrócenia 
religijnych zakonów. Na popołudniowem poufnem 
posiedzeniu miano uchwalić założenie związku 
chłopskiego na katolickich zasadach 

Hamburg, 29 sierpnia. Socyalno-demokratyczny 
poseł Metzger, za obrazę tutejszego Senatu 
skazany został na 5 miesięcy więzienia. 

Nancy, 29 sierpnia Sporo włoskich robotni- 
ków, zajętych w kamieniołomach, opuściło robo- 
ty w obawie przed pogróżkami Franeuzów. 

San Sebastian, 29 siarpnia. W niedzielę wie- 
czór odbyły się manifestacye „Fuerzystów* 
(tj. obrońców dawnych przywilejow „fueros* pro- 


wincyj północnych, zniesiona% h. przez rządy mo- |: 


narchiczne; przyp. Red.) Gdy muzyka wojskowa 
grała na placu publicznym, odezwały się okrzyki 
Niech żyją przywileje! Precz z Sagastą! Publi- 
czność żądała odegrania hymnu baskijskiego. Gdy 
muzyka wojskowa żądaniu temu odmówiła, przy- 
szło do rozruchów. Gubernatora cywiinego, który 
właśnie szedł do Sagasty, obrzucono kamieniami. 
Nadeszło wojsko i dało ognia Pięć osób z 
tłumu padło trupem na miejseu, 80 
jest rannych. Pięciu agentów policyjnych i 
kilku żołnierzy jest takżć rannych. 

Królowa regentka zarządziła przygotowa- 
nia do spiesznego powrotu do Madrytu. Sprowa- 
dzono statek wojenny do San Sebastian. Patac 
królowej regentki i hotel. w którym mieszka Sa- 
gasia, otoczono silnym kordonem wojskowym. 

Saragossa, 29 sierpnia. Były tu zaburzenia 
uliczne. Władze obrzucano kamieniami. Porządek 
przywrócono. 

Madryt, 29 sierpnia. W kołach ministeryal- 
nych nie przywiązują do zaburzeń w San Se- 
bastian żadnego znaczenia. Wedle wyniku 
wdrożonego śledztwa trzyma się ludność w San 
Sebastian zdala od demonstracyj. Rozruchy wznie- 
cili cisami młodzi ludzie, ktorzy niedawno temu 


-———- | prowokowali manifestacye przeciw ministrowi woj- 


ny. (Zob. artykuł wstępny; przyp. red) 


Ńr. 197 23 


Rada ministrów uchwaliła, ze względu, że wy- 
padki w San Sebastian nie mają politycznego 
znaczenia, nie ustawać w dokonaniu swego pro- 
gramu i energiczne poczynić kroki, celem nka- 
rania burzycieli spokoju publicznego. 

Neapol, 29 sierpnia. Przez niedzielę i ponie- 
działek umarło 10 osób na cholerę w Cassino. 

Bukareszt, 29 sierpnia. Wedle urzedowego 
sprawozdania zaszło wypadków zasłabnięcia na 
cholerę: w Braile 11, w Sulinie 3. w 
Gałaczu 3, w Fetesti 14. w Caraschi 1. 
Z tych umarło dotąd 22 osób 8 wyzdrowiało. 
ogółem w leczeniu znajduje się 104 osób. 

Konstantynopol, 29 sierpnia Na wczorajszej 
międzynarodowej regacie, w której wzięły udział 
okręty wojenne wszystkich narodowości, pierwszą 
nagrodę uzyskała łódź austro-węgierskiego okrętu 
stacyjnego „Tanrus*. 

Kiel, 29 sierpnia. Zawinął tataj statek francu- 
ski pod banderą angielską. Dwóch Francuzów, 
znajdujących się na pokładzie, uwięziono pod 
zarzutem szpiegostwa | 

Waszyngton, 29 sierpnia. Izba reprezentantów 
przyjęła 289 głosami przeciw 110 wniosek W ìl- 
Sona domagający się zniese:ia ustawy Sherma- 
na. Piojekt ustawy przejdzie obecne do senatu. 

Buenos-Aires, 29 stycznia. Dr. Tejedos. 
któremu rząd polecił przywrócenie porządku w 
sianie La Piata, suspendował tamże sądownicze, 
ustawodawcze i wykonawcze władze. 

Minister wojny kazał podobno uwięzić kiłkuna- 
stu oficerów. 

Bangkok. 29 sierpnia. Francuskie wojska oszań- 
cowały i uforiyfikowały się w Chantoun. Liczba 
ich wynosi 450 ludzi. 
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Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pvcztą, bez 
doliczenia prowizyi. 
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ąda n» w» Tow. kred. ziem. za złr, 100 |100 —|100 70|4", Galicyjska pożyczka koron. z r. 1898 .| 96 —| 96 75|135-76] Ferdynanda Północna . na 1050 złr. |2867-- [2875 — 
6 - okr. 56 złr. 100 | 98 30] 99 —]|4"/, Oblig. indem. Węgier za 100 złr | 24 60] 95 60| 14—| Lwowsko-Czerniowieckk na 200 złr.]?56 — |257 50 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszemi warunkami krajowe | zagraniczne papiery QKCyG 
listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylesewane papiery. — Zlecenia z »rewinoyi 


uskatecznia odwrotną pocztą bez doliczania prowizyi. 


"4 Nr. 197. NOWA REFORMA. 


Kraków, 30 Sierpnia 1893 


Sfalszowany jedwab. 


poszukuje 


rutynowanego koncypienta, Księgarnia, skład i największa wypożyczalnia nut mu- 


Akademik j; ) ; 
veais, A, Krzyżanowskiego: 


Zgłoszenia pod.lit. M. N., Kraków, ul. 
Kanonicza, 18. 2017 1 41,4 

> W Krakowie + 
O . a 
Rynek, Linia A—B, telefon: Nr. 150, 4: 


Kandydat adwokacki i 
poleca 1979 3 6 dh; 


z praktyką nie dłuższą jak dwa lata 
znajdzie zaraz zajęcie w kancelaryi £ ksi s = | + $ 
dukiawi siązki szkolne, imapy.; 

adwokata Dra Hajdukiewicza ko sy i gi GD sy PI É 
G 5a 

Hdd ad a aaa kawał 


w Krakowie. 201413 


świeżo ukończony gimnazyalista a DE ZA M AĄN IE 
poszukuje lekcyj. 2015 1 5|Ç Skład wszelkich materyałów budowianych i Fabryka 


Wiadomość w Admin. „N. Reformy*. wyrobów betonowych 


Dom murowany tJ AIKOB BETTER? 


piętrowy, składający się z 20 Erakóow, ulica św. Jana, I». 3. 


; S d i rury steingutowe, cement portlandzki, wa. 
ubikacyj, Z dużym ogrodem warzy- Na skła 71g! y st Bui J - p 9 

Ą o v = 

wnym, z wolnej tęki do sprze- ipno hydrauliczne kuisteinskie, gips murar 


? 
i A : ski, cegły i płyty szamotowe, posadzki cementowe, marmurowe, 

dania. Wiadomość: ulica Zwie- |€ mozaikowe i stelogutowe dreny, farby do fasad, piece kaflowe. 5 

rzyniecka, 33, w handlu. 2021 15 ) 

2 


3 Podejmuje się pokrycia dachów papą, szyfrem i dachówka falcowana 
Bicykiel wi 


cenach konkurencyjnych. 
(Zamówienia z prowineyi załatwia się natychmiast.) 2010 1 10 
bardzo tanio do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Niecała, 9, par- 


1a © dh a A M A A A dh a a M dA M A Ad A 
ter na lewo. 2020 1 


noz Niemiecka wyższą szkoła żeńska 


i krajowej 


pszenicę donke 


4 


E R s s h% y 
Nici maszynowe 
parstki, Spinki, Nożyczki, Jedwabie do maszyn, Podszewki, Mnszliny, Organtym i wszelkie towary 
drobiazgowe i przybory do krawieczyzny poleca w wielkim wyborza 


Eug. Smidowvicz, Kraków, Sukiennice, L. 29. 


Wielki wybór parasoli angielskich nowość „fio de siécle“. 


Cony jak najniżmze, Ceny jak najnitszo. 


zkksekkkkkkikkkkzkkkikkkkkkkk 
Bank rolniczy we Lwowie 


ulica Trzeciego Maja, L. 2, 
poleca do siewu jesiennego: 


Pszenicę banatkę oryginalną 


żneinne odmiany pszenicy i wszelkie gatunki żyta. 


Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na 
sztuczne nawozy o gwarantowanych skła- 


oraz na maszyny rolnicze i płachty. 
Wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach, 


Fałszowany jedwab. Spala się kawałeczek czarnej materyi jedwabnej, któ- 
rə się ma kupować, a sfałszowanie da się natychmiast poznać. Prawdziwy. eży- 
sto zabarwiony jedwab skręca się natychmiast, gaśnie szybko i pozosiawia nieco 
jasno- brunatnego popiołu. Fałszowany jedwab, (który szybko staja się kruchym i 
pęka) pali się powolnie, mianowicie żarzą się dodane nici, (gdy są zbytnio farba 
nasiąknięte), pozostawia popiół eiemno-brunatny , który nie skręta się jak przy 
prawdziwym jedwabiu, tylko się krzywi. Popiół z prawdziwego jedwabiu ściśnię- 
ty rozpada się w pył; fałszowanego zas nie. — Seiden-F'abrik 


von G. FIGENnNNESPOFE 


(e. k. nadworny dostawca) Sürich. 


Wysyła chętnie wzory prawdziwego jedwabiu i przysyła każiemu do mieszkania 


na pojedyncze ubrania, lub całe sztuki, ofrankowan: i ozlona 


149 4 7 


(Klarka, Brokss, Harianda), Waśmy, Guziki. Igly, Szpiiki, Agrafki, 
Rogi, Stalki, Brykle, Potniki, Sznurowadła, Hatki, Na- 


> 


produkcyl, 


bardzo plenną, oraz ró- 


LELLES EIFI IA EAF 


* 


1567 6 6 


Welocypely 


dla chłopców 
od 10 do 28 złr. 


Y 

"© do szycia 

sprowadzam fylko pełnemi wagonami i 

tylko z najlepszych f:bryk chrześcijań 

skich. Cena od 27 do 65 złr. 
po 4 złr. miesięcznie. 


Ratami 


y= z : . | 
S Pens onat % i English Fw for young lagjes w Po EE Å- O łaskawe wcześne zlecenia uprasza się 
+ «|z P tem i Fróblowsk dkiem dla d 
) . siZ rensyonatem I rrodrowskim ogródkiem Ola OZIGCI FFECWEEK|FCEWKFKKNIFWEKKKEEEA 
» |ecznicz0-wy chowawczy 4 NY ESET rozpoczyna się 1 Grześnia- TTT 
i U Nauka jest wykładan iemieckim , polskim, fr kim i ielskiim języku, również 

p) > w Krako wag k udzielane są RK lidomośli Baka PNG ginastpki Einer ne, ilekcyi arsti, Pens onarki 
S przyjmuje z nowym rokiem szzgol- i a duchowe ı cielesne rozwinięcie uczennie jest najwyższym zadaniem przełożonej. 
4,nym chłopców uczęszczających do p Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z najwyższą gotowością udzielać się będą w lokalu : E 
>, |szkóu, lub kształcących się prywa- ;4| szkolnym : ulica Poselska, I». 40. uczęszczajace do poniższego, albo 
b tnie. Rekonwalescenci , słabowici , U 1954 5 9 Gr. EŁehefeld, właścicielka zakładu. __ |też jednego z tutejszych zakładów 
> lub z jakichbądź innych powodów 4 D a | ZkOlDYCh Żeńskich, znajda tanie 
> poet jaap apeta iganggo kapr x IO medaili zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy i pod każdym względem dobre przy- 
K o ao cia odpowiednie DBZ > amm wszoochóiawyiatowej gos annie vr A o jęcie mieszkalne i wikt w 

; z . PB, za niezrównane 2: i Innirini i f lini 
ENE CE LEN Niemieckiej wyższej szkola źeńskij 
Ò ludziela Dr. Jan Regiec, nau- € W l 4 | | | | | 
» czyciel akoy cealpej w Krako: a yro J INIL JUZNG, 0a etowe ] pel LIGTYĆ. przy ulicy Poselskiej, L. 20. 

wie, w lecie lekarz zdrojowy 1 | | KME 
> Rymanowie. 1975 4 6 x Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem i dobro- 1953 4/6 a. Rehejeld, 


właścicielka Zakłada. 
DGG©GE>OEEG Pal a 


Najlepsze 


Antilentilia. ei z ANT'LENTILIĄ. Srodek ten otrzymaay z odświeżających sabstau- 

cyj usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd.. nadaje cerze swietną bia- 
tość świeżość I delikatność. — Cena 2 złr. 

Pili ton włosom siwym i wypłowiałym pv kilkakrotuem użyciu przywrac» piękny ko- 

p lor. PILIPTON nie farbu je, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem 

tego znakomitego środka sdzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu złr. 1 50 

Valentin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymaje, cebulki włosowa wzinaenia i do 

wytwarzania i porostu włosów pobudza. Cena flaxonu 3 złr. pół fakonu złe. lO 

r nie zawiera żadnych metalicznych p.zymieszek, jest to najczystsza 

Pudr książęcy i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twa- 

rzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upięk- 

szenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 et. całe 1 złr., z łabędziem 1 złr. 50 


er. — Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, mała pudełzo 70 et wię 
ksze | słr. 20 ct., z fabędziem 1 złr 60 ct 


i Usnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łu- 
Woda fijołkowa. szczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 


w 
Z dniem 15 września 1893 r. rozpocznę 
udzielać 


w lekcyach zbiorowych 
nauki gry na skrzyp- 
cach i śpiewu 


uczniom i uczennieom (oraz dorosłym). 

Honoraryum 1 do 2 zir. mie- 
sięcznie. 

Bliższe porozumienie się każdego dnia 


sprzedaje 
pod zupełną gwarancyą składników i po 
najtańszych cenach 


Związek handlowy Kółek rolniczych 


Tamże skład hurtowny towarów dla 
sklepów chrześcijańskich prywatnych i 
Kółek rolniczych. 1629 44 60 


OOOO LL 


y 
$ nawozy sztuczne z 


od godziny 12 do 1 w południe w mie- 


szkaniu podpisanego. 


Kraków, ulica Golębia, 14, 
2007 2 10 


1 piętro. 
Jan Ostrowski, 


nauezyciel muzyki i spiawu, dyplomowany 
przez e. k. Komisyę egzaminacyjaą pan- 


stwową w Wiedniu 


Z dniem 1 września b. r. otwieram 


Zakład Wychowawczy 


dla uczniów uczęszczających do szkół śre 
dnieh , jako też prywatystów, zapewniając 
im jako doświadczony pedagog snmienną opiekę, 


oraz należytą a skutecsną pomoc naukową. 


Przygotowuję oraz uczniów do egza- 
minu wstępnego do Szkół średnich. 


Ulica Poselska, L. I5, Il piętro. 
Franciszek Nowicki, 


były profesor gimu., emeryt. dyrektor e. k. Se 


minaryum nauczycielskiego. 2011 2 


Dwóch lub trzech 


nęzniów szkół średnich 


znajdą w domu profesorskim oj- 
cowską opiekę i pomoc w naukach. 
język francuski i fortepian na 


żądanie. 


Bliższa wiadomość w drukarni 
Wgo Antoniego Kozianskiego, róg 
1964 6 7 


ulicy Karmelickiej. 


Ważne dla Rodziców! 


Uczniowie uczęszczający do szkół 


publicznych, znajdą od 
1 września b. r. w domu oby- 
watelskim umieszczenie wraz 
z całkowitem utrzymaniem, za cenę bar- 
dzo umiarkowaną. Na żądanie korepety- 
oya w doma przez wytrawnego pe- 
dagoga, początki języka francuskiego, 
tudzież gra na fortepianie. Za troskliwą 
opiekę ręczy się. 1945 5 7 

bliższa wiadomość : ulica Pawia, 
L. 20, ma 1 piętrze drzwi na 
prawo. 


Poszukuję zaraz lub od 1 paź- 


dziernika b. r. 


5 apteki mniejszej lub większej 
do wydzierżawienia pod korzyst 
Biliński, aptekarz w Zegiestowie 


Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie 


1958 2 3 


warunkami. 


odświeża, wybieła i wydelikaca. — Uena 1 złr 


Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy- 
Mydło kosmetyczne. jemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, za- 
pobiega pierzehnięcin rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 et. s 


Jan Ihnatowicz 


we Lwowie w sklepach własnych, ulica Kopernika, L. 3. ulica Halicka. 16g Boimów. W Kra- 
kowie Sukiennice, L. 20. W Czerniowcach Rynek. L. 2 


z prądem stałym i indukcyjnym 

poleca 
2 
mechanik i optyk, Kraków, Linia A—B 39. 


| majster sze wski 
iw Krakowie, ul, 


| 


| poleca w doborowym zapasie 
<> 
obuwie 


"ot. i wyżej stosownie do wymagań, 
2 męskie, damskie i kalosze. 


IYĘKARKIKIEX| KIEJOCZEK 
Sprzedaż doroczna koni 
przez licytacyę 


w stajni Białocerkiewskiej 


JWnej hrabiny Maryi Braniękiej 


naznaczona w roku bieżącym 1893 na dzień 29 i 30 września 
(11 i 12 października now. st.). — Wystawi się na sprzedaż 
około 100 komi różnych ras i wieku, zdatnych do chowu, 
pod siodło i do zaprzęgu. Konie te pochodzą ze stad hrabiów 
Branickich i synów Ś. p. A. Rakowskiego. Bliższych informa- 
cyj udziela Biuro centralne hrabiny Maryi Bra- 
nickiej w Białocerkwi (st. dr. żel. Fastowskiej) i Wny 
A. Zakrzewski w Stawiszezach, gub Kijowska, po- 

czta i telegraf na miejscu. 1902 4 9 


JBGGGEKIx2J OA DGG 


X 


JOD 


Aparata elektryczne lecznicze 


1773 10 21 


ER. Zieliński 
| EFRANGISZEK GEMBRONOWICZ 


św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15, 


własnego wyrobu 


| damskie od $ złr. 85 ot, męskie od 4 złr. 25 ct., buty od 9 złr. 50 
oraz przyjmuje do APA TA 
15 


"6 BĘ"; 


; 
; 
A 


Cenniki na tądanie darmo i opłatnie. 


0 
w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4. 
0 
0 
3 


COOCOCCOCOCOOOGC©C©EC©GC 


P, T. Rodzice i Opiekunowie 


pragogcy swe dzieci poruczyć wzorowej 
opiece, raczą się zgłosić do domu przy 
ulicy Szpitalnej, 28, I piętro. 

Na żądanie udzielane mogą być także 
lekeye pod kierownictwem rutynowanego 
pedagoga. 1906 3 3 


EJ c 
Tajemnica 
wygubienia wszelkich nieczystości i wyrzntów 
skórnyeb, jako to: zaskórnikow, wągrów, liszai, 
plam wątroblanych, cuchnącego potu itp polega 
na todzieanem myciu mydłem 


karbolowo-smołowo-siarczanem 


tt. w aptece Leona Rosnera, Kraków. 1456 6 20 


Rowery na składzie. 


JÓZEF IWANICKI 


meochanik. 1609 17 24 
Kraków, Rynek gl., L. 25. 
Lwów, Hotel Żerża. 


© FARBY Z 


Lakiery do każdego malowania. 
W szelkje potrzeby i materyały lakier- 
nicze, malarskie, pozłotnicze, rymar- 
skie, stolarskłe, ślusarskie. Farby. 
lakiery *do zapuszczania podłóg. 


Srodki desinfekcyjne 


i wszystko, czego kto tylko potrzebuje, 
dostareza najtaniej 1838 11 0 


Iz Wiednia! 


Albin Krajewski 


Wien, IV., Wledener Hauptstrasse 51. 


Prosze spróbowaó gra 
vudaivą Znakomitoó 


5-letnią Bronistawke 

(koniak włoski) 1561 25 6 
zdrowotna, naturalna, silna, czysta winna wódka 
zastępuje zupełnie koniak. 2 flaszki litro- 
we 2 złr. 50 et. wysyła polska firma (ran- 
co opakowanie. — Adres: szar Französiu“ 


wyrobu Bergmanna I Sp. w Dreźnie. Sztuka 45! Wien, XVIIL Dóblingerstraase 38. 


P. T. Odsprzedającym odpowiedni rabat. 


Wskutek rozpor/ądzenia odnośnych władz, żeby używać wyłącznie tylko dziesiętnych wag, 
urzędownie cechowanych, a to pod grzywaą złr. 100 — zw acaiuy uwagę, Że mamy na skladzie 


i rosyłamy prawdziwe wagi dziesiętae znanej firmy Buganyi, urzędownie w r»kn 1893 cecho- 


wane, tzworogran'asie wraz z Btemplowanemi p pem, a to pod następującemi warunkami: 
00 50 


1000 
40 


730 


waga na kilo: 
58 


za cenę Złr.: 


5 


0 450 150 1 


48 35 12 18 15 


Wagen & Eisenmóbel-Lager 


I. Neilerstätte, IZ, Hofgewölbe rechts, in Wien. 


Upraszamy o szybkie zamówienia i 255/, zadatku. 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 


1569 14 15 


w oprawie: 


granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p. 


Czeska agencya 


Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 


55 58 0 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


Dla Panów. 


Najpiękniejszym wynalazkiem t-raźniejszos3i jest uprzyw „„galwano-elektr. 
aparat do samodzielucgo używania, który w przypadkach 
osłabienia (opłabienu siły męskiej) zawsze z najlepszym skntkiem jest uży- 
wany ! rzez lekarzy we wszy:tuich państwach bardzo gorąco polecany 
B:rdzo łatwe zastosowanie aparatu. W kieszeni w etui wygodnie można go nosić, 
Opin aparatu darmo W zapieszętowanej kopercie za nadesłaniem marki za 10 
ot. Można dostać u c. k. uprzyw. właściciela i wynalazcy J. Augenfelda. 

Wiedeń, I., Schulerstrasse, 18. 


560 30 Q 


2003 1 5 


LSP uu a Ml 
Kutry (walizki) 


od 2 złr. 50 ct. do 20 złr., 


Torby ręczne 
od 2 złr. do 40 złr., 


Torebki damskie i męskie z paskami 
od I złr. 85 centów do 6 złr., 


Necessairy i manierki 
poleca 1077 46 0 


handel przyborów do palenia, oraz fa- 
bryka niezrównanych 


tutek hygionicznych 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Hraków, GBulzionnice, 28, 


eae: 


w Wyprawy {v 
dla Młodzieży szkolnej 


otrzymał w wielkim wyborza i poleca 
Kazimierz Niesiołowski, 
Kraków Sukiennice, L. 24 i 25. 
MĘ$ Ceny bardzo niskie. "TĘ 


W 6-klasowym Zakładzie 
WGloWAWOZO-1adkoWyM źgńskim 


posiadającym prawo szkół publicznych 


M. SERWATOWSKIEJ 


w Krakowie 1921: 4 
ul. Dolnych Młynów, 3. 


rozpoczyna się nauka z d. 1 września, 

Z zakładem połączony jest kurs przy- 
gotowawezy do matury nauczycielskiej 
w seminaryum i kurs przygotowawczy 
do egzaminu z | klasy gimnazyalnej. 


M. w latach poprzednich udzielam 

i nadal lekcyj we wszystkich 

przedmiotach gimnazyal- 

no-realnych, nadto w językach nia- 

mieckim, francuskim i angielskim. 

1990 2 4 Dr. B. Buszczyński. 
Kraków, ulica Karmelicka, 37. 


Czysta krew 


zdrowiem! 


Ukryte słabości, liszaje, wy- 
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osłabienie znikają, gdy krew 
zdrowa! Poręczamy za rady- 
kalny skutek przez stosowanie 
się do naszej metody. 

Do listów z zapytaniami do- 
łączyć należy markę. 185 33 50 
„Office Sanitas 
Paris, 30, Faubourg 
Montmartre. 


Dwóch uczniów 


szkól średnich. zoajdz u poipisa- 
nego wygodna pomieszczenie, rodziciel- 
ską opiekę i pomoe w nauka*h. 


E. Hannytkiewicz, 
starszy nauczycie] szkoły św. Barbary, 
w Krakowie, ul. Rajska, L. 4. 


Wdowa po urzędniku 


inteligentna , w średnim wieku, znają a Bię na 
szyciu ręcznem , maszynowem , hafeie, oraz nè 
kuchni, mogąca prowad/ić gospodarstwo samo - 
istnie lub do pomocy pant ẹmu, poszukuje umie- 
szczenia za skromna: m wynagro łzaniem. swiade- 
etwa może przedłużyć (U antawe zgłoszenia 
uprasza się pod ad : W. Nowakowski w Fry- 
drychowicaoh, poczta wadowice. 1y83 2 3 


Przyjmuję. jak w roku zeszłym, 


studentów 


uczęszczających do:szkót — zapewaiając naj- 
troskliwszą opiekę 1 dusor męski. 
1956 2 2 Służewska 

w Krakowie ul. Straszewskiego, 22. 


L. 1,54. 


Ogłoszenie. 


C. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce poszukuje na czas 
od I0 września do końca iistopa- 
Ga b. r. 1991 2 2 


dwóch wprawnych rysowników 


do kopiowania. rysowania i opisy- 
wania map kopalnianych, za dzien- 
nem wynagrodzeniem 2 złr. Kom- 
petentom z pięknem pismem ron- 
dowem zastrzega się pierwszeństwo. 

Zgłoszenia m naczelnika 
Zarządu salinarnego, naj- 
dalej do 6 września b. r. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


